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06Ł0SZENIA I PRZEDPŁATĘ pMyjmają : «  
Lwowie: Admimstraeya Gazet/y Narodowej ul. Ko- 
pernika 7; w Paryżu: O. Adam Ciborowski 80 rac 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Habsenstein & 
Yoglei* (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — RudoK 
Mosse Seilerstadte 2 — A.' Oppelik Grunergasse 13 
— M. Dukee Nachf.: Mai. Angenfeld & Emai-ie 
Lessner Wollzeise 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J- 
Danneberg, I. Wollzeile 19: w Hamburgu: A. Siei- 
uer; w Frankfurcie: n. M. jlaaeeneteiu & Vogler i 
G. L. Danbe & Comp.: w Warszawie: Reiehmano 
& Fiendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
duoszpaltowy wiem  drobnym iinkiein lnb jego 
miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsee 80 et. — Głosy publiozno&ol za wierw lnb 
jego miejsee 59 et. -  Prywatna korespoadeney- 
3 et od wyrazu.

Z bieżącej chwili.
Lwów 4 kwietnia.

Ks. F e r d y n a n d  b u ł g a r s k i  wyje­
chał z Sofii — jak się domyślają do W ie­
dnia. Trudno jednak zrozumieć, ozegoby szu­
kał we Wiedniu. Może pieniędzy w Lander- 
banku? Może pragnie upewnić hr. Gołuchow- 
skiego, źe nie oddaje arm . i oałej ad ministra- 
oyi bułgarskiej pod kontrolę rosyjską, źe o 
odstąpieniu Rosjanom  portu bułgarskiego, 
choćby tylko na staoyę węglową, mowy l.ie 
ma, że n; • myśli przejść na prawosławie?... 
Stosunki między gabinetem wiedeńskim a 
Bułgaryą Bą całkiem chłodne, prawie lodowa­
te, ponad ścisłe przepisy etykiety dyplomaty- 
oznej nie wyohodzą.

Okazało się to przy instałaoyi nowego 
austryackiego ajenta dyplomatyoznego (posła) 
w Sofii, Miillera, gdy składał księciu swoje 
listy wierzytelne. Mówiono tylko o zachowa­
niu i rozwijaniu istniejących dobrych stosun­
ków. Poseł dodał, że rząd oesarsko-królewaki 
zawsze będzie gotów popierać te stosunki z 
księstwem i sądzi, źe na to samo usposobie­
nie u księoia i jego rządu liozyó może. Ksią- 
żę odpowiedział: „Mam sobie za obowiązek
zapewnić p. ajenta, że ja  i tożsamo mój rząd 
jedaem pałamy życzeniem i że niczego nie 
zaniedbamy, aby ułatwić poruczone panu po­
słannictwo. “ Oziębłej ani jedna ani druga 
strona przemówić już nie mogła; & należy 
pamiętać, że w tego rodzaju wypadkaoh prze­
mowy i odpowiedzi są zawsze zgóry ułożone 
i obie strony naprzód wiedzą, co jedna i 
druga powie.

W e Wiedniu są pewni, że książę nie 
przejdzie na prawosławie — ale już sama 
pogłoska zaszkodziła mu tam, gdzie się tego 
nie spodziewał. Używany czasami do posług 
półurzędowyoh Herold petersburski powiada, 
że juścić nie jest to wykluozonem, iżby ksią­
żę, dla ustalenia swego tronu w najrozmait­
szych kierunkaoh, wiarę zmienił — ale jeśli 
tego nie uozyni, to położenie jego zamiast 
naprawić się, owszem się pogorszy, gdyż roz­
budzone zostąły w obozie panslawistyuznym 
próżne nadzieje, a obóz ten zawsze z wielką 
przyjmuje goryozą spełnienie swoich nadziei. 
Panslawiści już też żądali dla ks. Ferdynan­
da Maoedonii, a oonajmniej cztereoh piątyoh 
je j, albowiem Bułgarya ma do tego „słuszne 
prawo." A to prawo „słuszne1* polega na tern, 
że „Macedonia nie powinna wpaść w ręoe 
serbskie../

S k r a j n a  l e w i o a  w l o a  kr  odgrażała 
się, że wyborowi Colomba na prezydenta izby 
posłów nie będzie przeszkadzała, ale wszystko 
uozyni, aby udaremnić uohwalenie nowego 
regulaminu. Dep. Ferri, profesor i sooyalista 
zapowiadał onegdaj, że zanimby przyjść mo­
gło do głosowania, trzebaby poprzód ozłonków 
skrajnej lewioy jednego po drugim w kaj­
dankach wywlec z izby. Większość była prze­
konaną, ze skrajni są na wszystko zdeiermi- 
uiwani, to też obmyśliła wszystko, aby prezy­
dentowi utworzyć wolną drogę do fotelu —
00 skoroby się udało, to rzecz skońozona, bo 
głosowanie przez powstanie zajęłoby ledwo 
pół minuty czasu. Pomimo wrzasku obBtruk- 
oyoniBtów odozytanoby wniosek, ohoóby gło­
su nie słyszano i tylko widziano prezydenta 
usta otwierającego, a na dany znak powsta­
łaby większość. Tak było onegdaj, gdy na 
wozoraj wniósł Sonnino głosowanie nad tern, 
aby na porządku dziennym postawiono gło­
sowanie nad nowym regulaminem.

Stało się inaczej — obstrukoya nie na­
raziła się na „kajdanki1*, tylko w ślad za ra­
dykałem Zanardelliu, byłym ministrem, opu­
ściła izbę pod protestem.

B o e r z y  poniechali strategię obronną,
1 jęli się zaczepnej — wiemy, z wielkim na- 
razie skutkiem. Od zaohodu, północy i wsoho- 
du napierają na Robertsa z uałą dawną od­
wagą i zdumiewającą zręcznością. O pogro 
mie surmii Robertsa myśleć nie mogą, ale za­
grażać będą komunikaoyom angielskim na 
wszystkioh punktach — rzeoz to na początku 
zimy aroyfatalna dla Anglików.

Wyprawa Boerów do Thabanehu nie 
miała na cela armat angielskioh, ale przerwa­
nie wodociągu, zaopatrującego Bloemfontein, 
oo się też udało, a w nagrodę jeszcze dostali 
siedm dział angielskioh i 300 Anglików.

Zacznie się zapewne szarpanina party- 
^MUioka, do której Boerzy są nad sohwał uzdo! • 
niani, zwłaszcza źe tereh doskonale znają. 
Zdaje się też, że z 80.000 armii Robertsa za- 
ledwo czwarta część jest obeonie zdolną do 
boju, w obozie grasuje dysenterya, snująoe się

oddziały boerskie przyohwytują transporty pro­
wiantów, kawalerya potraoiła wiele koni i tak 
samo uprząż armat. Ale Anglioy mogą powe­
tować wszelkie straty w ludziaoh i mate- 
ryałaeh.

Naprawa obyczajów.
Dziennik Poznański, z którego przytoczy­

liśmy onegdaj niektóre UBtępy koresponden- 
oyi „z nad Dunajca" antiautonomistycznie 
usposobionego p. K. — dziś sam wyraża za­
patrywanie, że wyrzekać się autonomii było 
by rzeczą nierozsądną, a natomiast należy się 
starać ją  zreformować, ulepszyć Samo ulep 
szenie jednak autonomii nie zapobieże jeszoze 
złemu, jeżeli się z gruntu ni© zmienią oi, oo 
rządzić mają, i oi, co mają być rządzeni. Do­
brzy ludzie dobrze rządzić mogą przy naj­
gorszych prawaoh, najlepsze prawa zepsują 
oi, oo ioh używać nie potrafią —>■ pisze dalej 
Dzień. Poznański — „Dlatego naazem caetcrum 
censeo w tej sprawie jest: potrzebną w „sto- 
sunkaoh galicyjskioh" reforma praw i urzą­
dzeń autonomioznyoh, ale najpotrzebniejszą 
jest r e f o r m a  o b y o z a j ó w .  Tej reformy 
naglącej nie dokona ani sejm, ani wydział 
krajowy, ani poszczególne dykasterye; w s z y -  
soy ,  jednostki i zbiorowiska współdziałać 
muszą ku jednemu oelowi, żeby z ludzi złych 
i przewrotnych a nikczemny oh zrobić ludzi 
dzielnych, obowiązkowych i dobrych, żeby 
społeczeństwo złe i ż gruntu już zepsute, za­
mienić na dobre i poprawne.

„W  tym oelu współdziałać mnsi: Kośoiół, 
szkoła, rozliczne korporacye, stany mająoe 
samowiedzę godności, nareszcie prasa i wszech­
potężna opinia publiczna, która dziś toleru­
je  wszystko i mało się przyozynia do rozróż­
nienia tego, co godziwe, a oo niegodziwe, co 
prowadzi do cnoty a oo do zgorszenia i hańby.

„Przy dobrej woli i szlachetnej inioya- 
tywie, wszystkie te czynniki powinny się 
znaleśó pod sztandarem naprawy obyczajów 
i podać sobie ręoe w usiłowaniach doprowa­
dzenia jednostek w pierwszym rzędzie do 
wiadomośoi, że uozoiwi ludzie nie mogą mieć 
nic wspólnego z łotrami, że uozoiwe kobiety 
nie mogą szukać wspólnośoi z temi, co się 
cnoty staropolskiej wyrzekły, że żyć trzeba 
z pracy własnej, a nie obcej krzywdy, źe 
sumienie a obowiązek powinny ohodzić w pa­
rze. Wiele innych jeszoze jest prawideł, które 
skoro się zapisze w sercach i duszach na­
szych, nie potrzeba będzie suBzyó Bobie głowy 
nad tern, ozy lepszy jest ustrój społeozeń- 
stwa autonom ozny ozy absolutystyozny".

S - A L 1 C T I
pośw'ęoił Bolesław Prus onegdajszą całą kro­
nikę tygodniową w warszawskim Kurjerae Co­
dziennym. Obok wielu fałszywych wywodów, 
płynąoyoh z nieznajomości stosunków tutej- 
szyoh, są jednak i niektóre trafne uwagi, o 
ile ogólnikowo dotyozą rozwoju prowincyi 
naszej.

Samobójstwa, ruiny itd. — powiada 
Prus — to nie jest obraz wewnętrznyoh sto­
sunków, to zaledwie szkic powierzchni gali­
cyjskiego życia. Wewnętrzne stosunki leżą 
bezporównania głębiej i wyglądają daleko 
poważniej. Aby je  przedstawić w najogól­
niejszych zarysach, opowiem kilka spo­
strzeżeń.

Galioya jest organizmem żywym i na 
wet silnie rozwijającym się, ale — ciężko 
chorym. Gdyby jednak udało się wyleczyć 
ją  z obeonyoh niedomagać, wciągu jednego 
lub dwu pokoleń stałaby się tak dzielnem i 
ncywilizowanem społeczeństwem, jakiem dziś 
jest np. naród czeski.

Zaoznijmy od żywotnosoi Galioyi. Jej 
dowodem jest to, źe w każdej gałęzi życia 
społeoznego widzimy postęp. Gdy ludność z 
roku na rok wzrasta o 1 procent, liozba ucz­
niów szkół ludowyoh zwiększa się o 5 proc. 
rooznie, liozba akuszerek o 4 pro, lekarzy o 
6 pro, wkłady w kasach oszczędności o 8 pro, 
liozba depesz telegrafioznych o 6 pro. W  in­
nych gałęziaoh postęp jest jeszcze większy. 
Liczba ozytelń wzrasta o 12 prc. rooznie, 
ilość kółek rolniczych o 18 pro, ilość posyłek 
pooztowyoh o 18 pro. liozba członków towa­
rzystw zaliczkowyoh i kredytowych o 26 pro. 
Pozyoyj takioh jest znacznie więcej, a wszy­
stkie one dowodzą, źe — społeczeństwo gali­
cyjskie żyje i postępuje.

Leoz obok pomyślnyoh, spotykamy zja­
wiska świadoząoe w Bposób niezbity, że Ga­
lioya jest ohorym organizmem. Długi wzra­
stają tam o 12 pro. rocznie, a spłata ioh tyl­
ko o 7 pro; właściwie zatem zwiększa się 
obdłużenie kraju. A najoiekawszem i bodaj, 
źe najgroźniej szem zjawiskiem, jest — nad- 
zwyozajne uruohomienie własnośoi ziemskiej. 
Liozba sprzedawanyoh nieruchomości, z roku 
na rok, wzrasta o 133 prc. to jest 60 razy
prędzej aniżeli w Austryi. W oa ej bowiem
Austryi liozba sprzedawanych nieruohomości 
wzrasta tylko o 2 z czemś prooent. To szyb­
kie przechodzeni e ziemi z rąk do rąk, daje
jej ooraz nowyoh włyśoioieli; czy jednak bę­
dą oni lepszymi od dotyohozasowych ? ozy 
kraj zyska na nich? są to pytania na które 
nie potrafię odpowiedzieć.

Dobrobyt ludności galicyjskiej wiele po­
zostawia do źyozenia. Wprawdzie na rodzinę 
chłopską przypada średnio około 10 morgów 
gruntu, ale uprawa zbóż zapewnia dorosłemu 
ozłowiekowi zaledwie ' 20 oentów dziennego 
doohodn. Bo też i morga ziemi w Galiayi 
wydaje o korzeo zboża mniej, aniżeli prze­
ciętnie w Austryi. Długi ohłopskie w roku 
1894 były 29 razy większa aniżeli w 1870.

Jednem ze źródeł zatargów między cha­
tą a dworem jest las. Oto i teraz, przed kil­
kunastoma dniami, słyszeliśmy o napaśoi 
chłopów na las właśoioiela większego w bo- 
oheńskiem. Przyozyną jest brak drzewa. Kie­
dy bowiem dwór posiada lasu około 600 mor­
gów, na sadybę ohłopską przypada zaledwie 
piąta część morgi, czyli 3.000 razy mniej. Nie 
usprawiedliwia to faktu napaśoi, ale go wy- 
j aśnia.

Ponieważ chłopi są biedni, więo i kraj 
musi być biedny, a stan ten potęguje się 
bardzo słabym rozwojem przemysłu. Kiedy 
w oałej Austryi ludność zajmująca się prze­
mysłem tworzy 21 procent ogółu mieszkań­
ców, w Galioyi zaledwie 6 prooent ludności 
praouje w przemyśle. A  ponieważ w Galioyi 
robotnik przemysłowy zarabia o 146 gulde­
nów rooznie więcej, aniżeli rolny, więc gdy­
by w Galioyi .stosunek ludności przemysło­
wej wzrósł do 21 prooent, roozny doohód 
społeozeństwa podniósłby się o kilkadziesiąt 
milionów guldenów.

Tymozasem jednak nie zanosi się na 
rozwój przemysłu, może z powodu braku od­
powiednich materyałów surowyoh, a może i 
z powodu dziwnego kierunku edukacji pu­
blicznej. Podozas gdy w całej Austryi na 100 
uczniów gimn&zyum wypada przecięciowo 44 
uczniów szkół realnyoh, w Galioyi na 100 
gimnazistów liczą tylko 6(!) realistów, ożyli 
przeszło siedm razy mniej.

Nadto we wszystkioh szkołaoh przemy­
słowych oałej Austryi Polaków jest tylko 7 
prooent, a powinno byó 16 prooent, zaś w 
szkołach handlowyoh zaledwie 1 procent. 
Tylko w wyższych szkołach technicznych 
Polacy tworzą 15 prooeat, oo odpowiada ich 
procentowemu stosunkowi w państwie. Zna- 
ozy, źe Polaoy w dziedzinie przemysłu, dążą 
do najwydatniejszych stanowisk, co nie do­
wodzi praktyoznośoi.

Z Rusinami jest bezporównania gorzej.
Teraz możemy utworzyć sobie obraz 

galioyjskioh stosunków w najogólniejszych 
zarysach.

Ponieważ w Galioyi przemysł jest mniej 
niż słabo rozwinięty, oo ogólno dochody spo­
łeczeństwa zmniejsza o kilkadziesiąt milio­
nów złotych rooznie; ponieważ rolnik na 
własnym zagonie może wydawać na siebie 
tylko 20 centów i mniej dziennie, za oo mu­
si wykarmió się, odziać, opalić izbę, więc — 
Ogół ludności galicyjskiej żyje w biedzie, 
żyje krótko, nie może pracować w sposób na­
tężony i musi szukać zarobków po za kra­
jem. A ponieważ inleligenoya galicyjska 
kształoi się przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, 
w gimńazyaoh, co robi lndzi mało zdolnymi 
do praoy samodzielnej, więo — obok wielo­
milionowego proletaryatu wiejskiego i miej­
skiego wytwarzo się tam jeszoze wielotysię­
czny proletaryat inteligenoyi. Dzięki ozemu 
wszelkie ide j krańcowe mogą tam rozporzą­
dzać nie tylko bardzo liozną armią szere- 
gowoów, ale i pokaźnym oficerskim kor 
pusem.

Ladzie wyobrażają sobie, że, aby za­
kwitnął sooyalizm, potrzeba wysoko rozwi­
niętego przemysłu. Galioya jest dowodem, że 
brak przemysłu i stan rolnictwa, wytwarza 
dla sooyalizmn jaknajlepszy materyał".

O młodzieży tutejszej wyraża się Prus 
w następująoy pesymistyczny sposób:

„Wieozorki na cześć poetów, agitaoye 
prredwyboroze, pomniki, budowa nowyoh tea­
trów, pojawienie się jakiejś dziwaoznej szkoły 
literackiej, oto o 3 zajmuje młodzież, z której 
mają kiedyś wyrosnąć lekarze dzisiejszych 
chorób!... Galioya potrzebuje ogromnych u- 
lepszeń ekonomioznyoh, duoha odkryć i wy 
nalazków, spotęgowanej pracy , rozbudzenia 
zdolnośoi przemysłowych i handlowych, uczuć 
demokratyęznyoh. Tymczasem — gdzież są 
„wieczorki1* na których, zaeiewanoby w mło- 
dyoh umysłaoh ciekawość i zamiłowanie do 
podobnych kwestyj ?...

Dzięki temu młodzież w wieku woze- 
snym wstydzi się szkoły realnej, a wśród nie­
co starszych, między mocną czarną kawą i 
koniakiem, można n ekiedy słyszeć ustyski-
wania:

— Go za nieszczęście, nie jestem jeszoze 
dosyć blady!. .

—  A ja  jeszcze nie pluję krwią!
Oto są prawdziwie „łuny pożaru", oto są 

krwawe odblaski, rzeczywistego niebezpieczeń­
stwa.

Zadanie miasta
wobec nowego teatru.

Lwów d i  kwietnia.
Obeonie Lwów podzielił się na dwa obo­

zy gorliwie agitujące. Jedni z oałym zapa­
łem popierają kandydaturę p. Pawlikowskie­
go na dyrektora teatru — inni głośno prze­
mawiają za p. Hellerem, podnosząo jako je ­
go zasługę, źe nauczył publioznośó lwowską 
ohodzić do teatru. Zwolennicy jednego, odsą­
dzają drugiego od wszelkich kwalifikaoyj dy­
rektorskich, oo naturalnie jest rzeozą przesa­
dną. P. Pawlikowski ma swoje duże zalety i 
być może, że o ile ambicja jego byłaby pod­
nieconą, nadałby i kierunek artystyozny tea­
trowi i potrafiłby z młodszyoh sił urobić zdol- 
nyoh artystów — a p Heller znowu odzna­
cza się niezwykłą energią, wytrwałością i 
zdolnością administracyjną — jednem sło­
wem: obaj kandydaci nie są pozbawieni pe- 
wnyoh warunków i o ile się między nimi 
rzecz rozgrywa, można niemal byó spokoj­
nym o przyszły los nowego teatru, zwłaszoza, 
jeśli rada miejska zastrzeże swojej komisyi 
teatralnej na ozas dzierżawy nietylko wpływ 
na kwestye finansowe ale i na stronę arty­
sty ozną.

Nie o osobaok też kandydatów pragniemy 
dziś mówić — ale właśnie choemy zwrócić 
uwagę zarówno ozłonków rady miejskiej, jak 
i szerszej publiczności, że w kwestyi wyboru 
nowego kierownika sceny nie może deoydo- 
waó wyłącznie kwestya finansowa. Gdy rada 
miejska przystąpi do głosowania nad tą spra­
wą, potrzeba, aby o finansach na chwilę za­
pomniała, oo tern łatwiej je j będzie uskute- 
oznić, źe w ewentualny niedobór przyszłej 
dyrekcyi teatru i tak zaangażowaną nie bę­
dzie. Jeden z radnych zauważył w rozmowie 
poufnej, iż skoro gmina tyle pieniędzy w 
gmach nowego teatru włożyła, to słusznie 
należy się, aby miała od tego kapitału pe 
wien procent. Interlokutor jeszoze trafniej 
odpowiedział owemu radnemu, stawiając py­
tanie : ile też procentu gminie przynoszą pie­
niądze włożone w bruki? Aby miasto było 
miastem, musi mieć urządzenia miejskie, musi 
mieć l ruki, musi mieć latarnie, musi wreszcie, 
o ile mu chodzi o rolę miasta stołecznego mieć 
bodaj jeden — teatr. Jest to dla miasta tak 
kwestyą niezbędną, jak dla zwykłego śmier­
telnika — pożywienie I w tej sprawie nie 
może być mowy o procentach o d ^ k a  talu 
włożonego; nie należy tylko więcej lego ka­
pitału lokować, aniżeli niezbędna tego zacho­
dzi potrzeba.

Natomiast każdy właśoiciel powinien dbać 
o to, aby rzeoz będąoa jego własnością, słu­
żyła rzeczywiście ku temuż celowi, dla które 
go nabytą została. Teatr jest miejscem roz­
rywki, ale rozrywki w wysokim stopniu szla- 
ohejnej i estetycznej dla ludzi inteligentniej­
szych, a miejscem rozrywki i szkołą byó po­
winien dla ludzi mniej inteligentnych, jak 
niemniej dla młodszej generacji, To też rada 
miejska zastrzegająo sobie wglądanie, czy na­
wet przez własnego urzędnika prowadzenie 
ksiąg kasowych, powinna w pierwszej linii 
zastrzedz sobie ingereuoyę i to jak najobszer­
niejszą na układ repertuaru i należyta wysta­
wianie sztuk. Ingerencya ta nie powinna być 
iluzoryozną, ale rzeozywistą, a niezastosowa­
nie się do wskazówek odnośnego organu rady 
miejskiej powinno byó bardziej jeszcze surowo

zagrożone rozwiązaniem kontraktu, aniżeli 
niezapłacenie raty dzierżawnej — reprezenta- 
oya miejska nie może dopuszczać bowiem, aby 
pod firmą jej prowadzony teatr bądź to nie 
odpowiadał swemu zadania, bądź to wprost 
zadaniu swemu się sprzeoiwiał.

Uważamy też za właśoiwe dziś przyto­
czyć uwagi nadesłane nam ze sfer pedagogi- 
oznyoh, które w tym wypadku powinny byó 
także wysłuohane a tern szczerzej przyjęte, źe, 
nie wypływają z sympatyi lnb antypatyi dla 
tego lub owego kandydata na dyrektora tea­
tru. Autor owych uwag p. J. Z. piBze nam:

Miasto nasze, obok tylu a tylu różnych 
iustytuoyj ma pięć, a wlaśoiwie sźeśó gimna- 
zyów, szk o łę  ealną, seminaryum nauozyoiel- 
skie m ęskie i żeń sk ie , szkołę handlową i 
przemysłową i bardzo wiele szkół ludowyoh, 
że już nie biorę pod uwagę akademiokieh za­
kładów. Zi 18tępy oałe młodzieży uozęszozają 
do szkół, no i b . wają w teatrze.

Z  tego tytułu, myślę, nie zawadzi i głos 
pedagoga w bieżąoej sprawie teatralnej. Za- 
jęoi naszemi domowemi pracami, wyohowa- 
niem i uczeniem poruozonej nam młodzieży, 
nie ozęsto pitrzym y poza mury szkolne; je ­
dnak sądzę, će i jako obywatele kraju i jako 
wyohowawoy młodzieży, mamy prawo i obo­
wiązek wystąpić bodaj tam, gdzie się roz­
strzyga kwestya, która z oałem wychowa­
niem młodzieży w bliską styczność wchodzi, 
która pracę nad nią wzmoonió lub głęboko 
podkopać może.

Jakie jest zadanie teatru? Gzy teatr ma 
służyć li tylko do bezmyślej rozrywki? Gzy 
pewien wychowawczy wpływ teatru jezt ide­
alną mrzonką? Gzy zresztą rozrywka nie mo­
że, a nawet — w tym razie — ozy nie po­
winna być także wyohowawozą ? Mógłby ktoś 
powiedzieć: „Teatr nie dla młodzieży, a cho- 
oiaź młodzież do niego uczęszcza także, to 
jednak główny odział biorą starsi i dla star- 
Bzych głównie piszą autorowie sztuki, a kie­
rownictwo teatru wybiera je  i przedstawia; 
starsi mają swoje zasady wyrobione i nie po­
trzebują ze soeny uczyó się pedagogii, ozy 
moralnej ozy patryotyoznej, społecznej itp. 
Żyoie dośó daje przykrych ohwil i dość na­
uk; :dę do teatru, by się rozerwać, by po­
krzepić stargane nerwy — śmieohem, by u- 
mysł na chwil kilka przyjemnie ukołysać ozy 
lekką, zalotną muzyką, ozy lekkimi, kon- 
oeptami i syiuacyami. Mniejsza o logikę, 
byle było wesołe.**

Zwróćmy się po sąd do autorów, którzy 
dla sceny pisali, do autorów z bożej łaski, 
nie przykrawaezy sztuk na zamówienie i prze­
mysłowców literackich wszelkiej kategoryi. 
Czy Btarożytni klasycy greccy, ozy późniejsi: 
Szekspir, Goethe, Szyller, Calderon, Corneille, 
Moliere, Słowaoki, Korzeniowski, Fredro, a 
ohoóby i dzisiejsi—bodaj w pewnych swoioh 
utworach—Dumas, Sardou, Fouillsfc, lub nasi 
Zalewski, Bliziński i inni, uważali za oel pło­
dów swych dramatycznych tylko rozrywkę 
public zności teatralnej ? Gzy nawet — ooby 
już prędzej przypuszozaó można— zamierzali 
może potężnem wrażeniem piękna dorobić się 
znikomych wawrzynów sławy ? Z  pewnośoią 
żaden—nie tylko z większych— ale ohoóby z 
poważniej szyoh pisarzy dramatycznych, da­
wnych czy dz.siejszych czasów, nie zgodziłby 
się na takie tłumaczenie jego usiłowań twór­
czych. Dramat lub komedya, tak jak dobra 
książka na czytelnika, chce wpłynąć na wi­
dza: obrzydzająo ma wady i namiętności,
przedstawiając ich straszne lub śmieszne na­
stępstwa na działająoyoh w sztuce osobach, 
lub przeoiwnie: zamierza podnieść, porwać ku 
wyżynom idealnych haseł, rozgrzać ku pe­
wnym cnotom i za-etom' charakteru, obudzić 
lepszą połowę duszy ludzkiej z letargu, w 
który ją  powszedniość spraw — mimowoli nie­
raz— coraz głębiej pogrąża.

Teatr nie jest świątynią, nie jest ka­
zalnicą, nie jest nawet szkołą, ale zawsze jest 
instytucyą poważną, która gromadzi w sobie 
ludzi wykwintnych, do której mogą uozę- 
ozczać rodziny wzorowe, której odwiedzanie 
nikomu wstydu przynosić nie powinno, 
owszem zamiłowanie w teatrze oznaozaó p»-
winno szlaoheotwo duoha.

Jeżeli kto pójdzie do szynkowni, do ja ­
kiejś kawiarni, w której noone orgie się roz­
grywają, sam sobie skutki tego przypisze, 
jasno bowiem wie : gdzie się udaje. Ale pod 
pokrywką teatru przemycają się nie raz rze­
czy o miedzę stykająoe się z rozpustą i na 
nie patrzą ludzie starzy i młodzi, panie i 
panienki, wykształceni i prostaozkowie, pa­
trzą i oieszą się, słuohają i trują się, upąja- 
ją  się i upadają i to bez żadnego skrupułu,
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bez zarumienienia się, jak  gdyby to nikomu 
nio nie ubliżało, jak  gdyby było najnatural- 
niejaeem w świeoie, boć to w teatrze, w in- 
stytuoyi dla ludzi szanujących się i szanowa­
nych. Prawdziwie, na taką dwulicowość mógł 
się oh jba  zdobyć tylko koniec dziewiętna­
stego wieku 1 Bądźmyż przynajmniej szoze- 
rymi i powiedzmy sobie: gdzie i po oo idzie­
m y ; a teatr nieoh takie zrzuoi maskę i po­
wie otwarcie, ie  nim nie jest, ie  przybiera 
od czasu do ozasu rolę przemytnika niemo 
ralnego towaru i stręczyciela pokarmu ni­
skim oliuoiom ozłowieka.

Miasta, w których jest więoej teatrów, 
to rzecz inna, aniżeli Lwów, w którym ma 
być jeden tylko teatr. Chce kto usłyszyó o- 
perę we Wiednia, idzie do Opery,— ohoe ktc 
zobaczyć sztukę dramatyozną, podąża do Bur- 
gu, na mniej poważne rzeczy idzie do Volks- 
teatru — a ohoe się tylko wesoło zabawić, 
to kupuje bilet do Carlteatru, ozy też spie 
szy na Josephstadt. W  takich miastaoh, jak 
Wiedeń, Londyn, Berlin, Paryż, są teatry 
hołdująoe sztuce i wyrabiające zmysł estety­
czny widzów, a mogą być i teatry, schlebia­
jące jedynie smakowi mniej wykwintnej 
publioznośoi, hołdujące modnej truoiznie i 
bezmyślności. Lwów jednak, który ma posia­
dać tylko jeden teatr, wybudowany ofiarno­
ścią gminy i kraju nie ma prawa i nie może 
uprawiać kultu morfinizowania; nie ma pra­
wa wyrostkom, młodzieńcom, a nawet i nie 
młodzieńcom, wkładać w usta rozwiązłyoh 
piosnek, które nooami po ulicach, dobrze pod- 
oohooeni, na cały głos wykrzykują: „jeszoze 
raz“ „na zielonej łą :e “ , „jestem jakby żywą“ 
i t. p. i t. p.

Nasz teatr powinien być koniecznie in- 
stytuoyą poważną, prawdziwie artystyczną i 
narodową. Narodową nie tylko z tego punktu 
widzenia, aby sztukę narodową pielęgnował, 
aby narodowe talenta autorskie i aktorskie 
podnieoał, dająo in  pole rozwoju, ale i pu- 
blioznośó oałą, a młodzież w szozsgólnośoi, tę 
przyszłość narodu, karmił wzorami piękna i 
prawdziwego geniuszu, tworami wzmiosłyoh 
intenoyj i sumiennego pióra ozy swego ozy 
obcego, boć cnota skądkolwiek płynie, zasoby 
siły dla narodu, dla społeczeństwa gromadzi 
zawsze. A  lud robotniczy, oały cech młod­
szy i tyle innyoh maluozkioh, ozy tym się w 
niedziele i święta nie należy coś także od 
teatru narodowego, wspieranego subwenoyą 
kraju a zbudowanego przez stolioę jego? 
Gdzież „Krakowiaoy i Górale" „Karpaccy 
Górale" „Twardowski na Krzemionkach* 
„Kościuszko pod Raeławioami" „Emigraoya 
chłopska" i inne sztuki Anozyoa, Nestroya 
i t. p.? Toż to rzeozy i poczciwe i ładne i 
zajmujące, a znalazłyby z pewnośoią i między 
sferami wykształconemi chętnyoh «łuohaozy, 
gdyby tyle łożono na nie starań, ile bez­
sprzecznie łoży się na to, oo niewarte, oo 
niegodne w tak świetnyoh szatach olśniewać 
łatwo* iemyoh dusz hasłem: „używać i je-
szoze raz używać!"

Nie, prawdziwie, gdyby miasto takim 
kosztem, tak wspaniały, na wielką świątynię 
wyglądający gmach, miało zbudować dla sta­
wiania tam ołtarzy bożkom rozpusty i zmy­
słowości; gdyby — ażeby tylko największy 
zysk osiągnąć — otwarto jeszoze jedno, a 
tak potężne źródło, rozlewające truciznę mo­
ralną na społeozeństwo, gdyby postarało się 
nawet o najbardziej europejską dla niego 
pod każdym względem dekoracyę: zbliżyli­
byśmy się może do—Europy, ale z pewnośoią 
nie do naszego odrodzenia.

I o tern, o tern przedewszystkiem po­
winna reprezentaoya miasta Lwowa pamiętać 
zawieraj ąo umowę dzierżawną z p. X  ozy Y  
i w tym kierunku swoją ingerenoyę jak naj­
mocniej, jak  najostrzej zastrzedz.

S E T
(6 posiedzenie, 5 sesyi, 7 peryodu).

Łwćw 4 kwietnia.
Dzisiejsze posiedzenie otworzył marsza­

łek oświadozeniem w sprawie interpelaoyj.
Lwowski Wiek X X , przynależność Słowa 

Polskiego, został skonfiskowany, a interpela- 
cyę do rządu w tej sprawie wręozył na ostat- 
niem posiedzenia sejmowem marszałkowi poseł 
Bojko, ludowieo. Interpel&oya ta miała dosta- 
teozną liczbę podpisów, ale marszałek mimo 
to nie pozwolił jej odczytać, a to — jak w 
dzisiejszem oświadczeniu swojem powiedział — 
z tego powodu, iż w interpelaoyi był powtó­
rzony skonfiskowany artykuł, ożyli że Wiek 
X X  za pomocą interpelaoyi ohoiat obejść usta­
wę i w sprawozdaniu z obrad sejmowych po­
wtórzyć skonfiskowany artykuł w całości pod 
pozorem, że to treść odczytanej w sejmie in 
terpelaoyi a zatem rzeozy, której konfiskować 
nie można. Otóż marszałek rzekł, że sejm nie 
może być na to, aby redakcye miały możność 
obchodzenia ustaw i drukowania za pomocą 
sejmu a wbrew konfiskacie tego, oo zostało 
skonfiskowane. Wprzódy muszą być zmienione 
dzisiejsze ustawy.

Marszałek zapowiedział, że tak będzie 
postępował i nadal, o ile sejm nie przepisze 
mu innego postępowania.

Zarazem dodał, że opierając się na § 79 
regulaminu obrad sejmowych, odtąd tylko ta­
kie interpelaoye będzie poleoał natychmiast 
odczytywać, które mu będą wręozone przed 
posiedzniem, inne zaś poleoi odczytywać do­

piero na posiedzeniu następnem, a to dlatego, 
bo inaozej nie może wykonać swego obowią­
zku i prawa tj. nie może przeozytać sam wszy­
stkich interpelaoyj przedtem, zanim będą od­
czytane w sejmie.

W  sejmie odezwały się po tej przemo­
wie marszałka żywe potakiwania.

Podczas ozytania
petyeyj

p. J. Potocki przemawiał za prośbą krakow- 
skioh konserwatorów pamiątek i dzieł sztuki 
o subwenoyę na stosowne wydawniotwa, p. 
Bemadzikowski za prośbą „Sokoła" bocheń­
skiego o subwenoyę, a p. Szwed za prośbą 
Źywoa o założenie tam szkoły realnej.

Hołd dla ojea św.
Przed przystąpieniem do porządku dzien­

nego zabrał głos p. Jaworski i postawił wnio­
sek nagły, aby marszałek w imieniu sejmu i 
kraju z okazyi roku jubileuszowego i dosią- 
gnięcia przez Ojca św. dziewięćdziesiątego 
roku żyoia—wysłał do niego telegram z wy­
razami hołdu, ozoi i przywiązania.

Sejm uznał wniosek ten za nagły, a gdy 
jeszcze p. Barwiński przyłąozył się do tego 
imieniem Rusinów, oała izba jednomyślnie 
propozycyę p. Jaworskiego przyjęła.

Sprawa p. Baatgena.
Członek wydziału krajowego p. Ony- 

szkiewioz odczytał po tern odpowiedź wy­
działu k ajowego na interpelaoyę posła Krem- 
py, wniesioną na jednem z poprzednich po­
siedzeń o te, oo się dzieje w sprawie nadu- 
żyó, popełni onyoh rzekomo w rolniozej szko­
le ozerniohowskiej przez je j dyrektora p. 
Baatgena. W ydział krajowy odpowiedział, że 
zarzuty, uozynione w tej interpelaoyi p. Baat- 
genowi, nie są zgodne z prawdą.

Z porządku dziennego 
z referatu p. Dąmbskiego sprawę kreowania 
w r. 1900 dalszej seryi okręgów sanitarnych 
odesłał sejm do komisyi sanitarnej

wniosek p. Rapoporta, aby rząd wezwać 
do budowy portu na Wiśle pod Nadbrzeziem 
— po gruntownem umotywowaniu tego wnio­
sku przez wnioskodawoę — do komisyi gospo­
darstwa krajowego

a wniosek p. Romanowioza reformy wy­
borczej do komisyi.

P. Romanowioz w dłuższej przemowie 
usiłował uzasadnić swój wniosek tern, że sko­
ro w wyboraoh do rady państwa istnieje 
kurya V  powszeohnych wyborów, więo 
względy narodowe domagają się też podo­
bnej kuryi w wyboraoh do sejmu. Nastę­
pnie dopuśoił się ciężkiego dowoipu, twier- 
dząo, że do reformy wyborozej zmuszają 
kraj nie postępowoy leoz właśnie konserwa­
tyści, bo przeoież to z referatu konserwaty 
sty posła Górskiego uohwalił sejm zeszłego 
roku obostrzenie regulaminu obrad sejmo­
wych w przewidywaniu wejścia do sejmu 
reprezentantów szerszyoh warstw ludń, a za­
tem sejm już na ioh przyjście jest przygo­
towany i teraz trzeba dokonać tego ioh przyj­
ścia.

Co do pomnożenia liozby posłów z miast, 
to zapuścił się p. Romanowioz w las staty­
styki i bawił w nim przez kwadrans. W y­
niósł z niego — oozywiśoie — to, oo sam 
ohoiał

Bezpośredniości wyborów bronił p. Ro- 
manowicz zapewnieniem, że przecież więk­
szość w sejmie galicyjskim zawsze będzie 
polską, jakikolwiekby był system wyborów, 
przyozem zapewnił, że ten kto się ludowi 
zasłuży, ten zawsze będzie wybrany posłem 
jak np. p. Moysa-Roi oohaoki w okręgu ru 
skim.

Potem bardzo szeroko a bez przekony- 
wująoyoh argumentów przemawiał za po- 
wszeohnymi wyborami, przyozem twierdził, 
że powszeohne głosowanie wydało np. 
Niemozeoh sooyalnyoh demokratów w parla­
mencie, ale dzięki temu powazeohnemu gło­
sowaniu oi sooyalni demokraoi się unarodo- 
wiają i stają pożytecznem stronnictwem.

Nakonieo wyjeohał z sofizmatem, że 
przykrym jest fakt, iż masom ludu dają 
Niemcy w Wiedniu prawo wybierania posłów 
do parlamentu, a właśni rodacy nie dają mu 
tego prawa w wyboraoh do sejmu. Zapom­
niał p. Romanowioz przedtem dowieść, że to, 
oo owe masy dostały nie jest złem dla pań­
stwa, leoz ozemś dobrem.

Potem p. Z o l l  uzasadniał wniosek we­
zwania rządu, aby się starał o zrównanie 
opłat za telegramy wysyłane do Rosyi z 
opłatami za telegramy wysyłane do Niemiec, 
a dalej aby zniósł kauoye za telegramy io 
ręozane przez posłańca — oo sejm odesłał 
do komisyi administracyjnej.

Ochrona lasów.
P. Rozwadowski motywował następnie 

swój wniosek, który opiew a:
Poleoa się wydziałowi krajowemu, aby 

po zasiągnięoin zdania krajowych towarzystw 
gospodarskich przedłożył sejmowi projekt 
ustawy lasowej zamiast obowiązującego obe- 
onie patentu z 8 grudnia 1862, opartej na 
następujących zasadaoh:

a) podział lasu na kategorye ma być 
uzasadniony ioh położeniem w góraoh, na 
podgórzu, na lotnych piaskaoh, lub na równi­
nach urodzajnyoh

b) sposób gospodarowania w lasaoh, oraz 
zakres działania władz pod względem kon­
troli nad tern gospodarstwem, ma być zale­
żny od kategoryi, do której las należy, tak

aby lasy górskie pozostawały pod najśoiślej- . rządem a wydziałem krajowym o sprzedaż soli, 
szą kontrolą i opieką władz, jako lasy ochron- zniżenia jej ceny i pobierania surowicy i wre- 
ne — lasy na podgórzu podlegać mają także szoie odbudowania saliny dolińskiej,
pewnym ogrąniozeniom pod względem eks- 
ploataoyi i przymusowi pod względem zale­
sienia, jakoteż lasy rosnąoe na lotnyoh pia­
skach, lasy zaś rosnąoe na gruntaoh urodzaj­
nyoh, o tyle tylko kontroli władz poddać na­
leży, o ile położenie gruntu pod lasem i jego 
jakość na zmianę kultury nie dozwala

0) szczególną opiekę rozciągnąć należy 
nad lasami położonymi u źródeł rzek, tu­
dzież nad używaniem wód górskioh do spła­
wiania drzewa, aby właścioieli gruntów niżej 
położonyoh zabezpieozyć od szkód, wynikaj ą- 
oyoh z bezwzględnej eksploataoyi rzek, poto­
ków i lasów górskioh

d) wydawanie orzeozeń w sprawaoh kul­
tury leśnej powinno być przekazane osobnej 
komisyi krajowej, złożonej z reprezentantów 
władz autonomioznyoh i rządowych, urzędu- 
jąoej kolegialnie i deoydująoej większośoią 
głosów

do atrybuoyi tej komisyi krajo.wej po­
winien należyć podział lasów na kategorye, 
tudzież deoyzya w sprawaoh korozunku lub 
zalesień

e) władzom autonomicznym zapewnić na­
leży odpowiedni wpływ, tak na wprowadze­
nie w żyoie, jak  na wykonanie nowej ustawy 
lasewej — i wogóle sprawy kultury leśnej, 
jako statutem krajowym do kompetenoyi re- 
prezentaoyi kraju przekazane, traktować.

Sprawę tę odesłał sajm do komisyi go­
spodarstwa krajowego.

W a b a o y e.
Wniosek p. J. Potockiego, aby wezwać 

radę szkolną krajową do wyznaczenia takioh 
terminów wakaoyj w szkołaoh ludowyoh, iżby 
dzieci były wolne od nauki w porze pilnyoh 
robót w polu — po krótkiej przemowie 
wnioskodawoy odesłany został do komisyi 
szkolnej.

Maxlmam gruntów.
Oryginalny wniosek p. W ó j o i k a ,  mają- 

oy być odpowiedzią na znany wniosek Hupki
0 niepodzielności pewnyoh gospodarstw wło­
ściańskich, opiewał tak:

1) Sejm uznaje potrzebę oznaczenia naj­
większego obszaru ziemi, jaką jednostka po­
siadać może

2) Sejm poleoa wydziałowi krajowemu, 
aby w porozumieniu z rządem wypraoował i 
na najbliższej sesyi przedstawił tak projekt 
ustawy, oznaozająoej cyfrowo ów największy 
obszar ziemi, jaki jednostce posiadać wolno, 
jako też projekt indemniz&oyi tyoh obszarów, 
które więoej ponadto posiadają, jak wreszcie 
projekt ustawy, któraby na przyszłość zapo­
biegała podobnemu rozrostowi majoratów 
zit-mskioh ponad oznaczoną granioę.

Zindemnizowane ozęśói wielkich obsza­
rów ziemi przeznaozoneby być miały na par- 
oelaeyę,

W  obronie tego swego wniosku wypo- 
• iedział p. Wójoik dłuższą mowę, a dzięki 

wielu uwagom w nią wplecionym, wywoływał 
wesołość w izbie. Zirytowany tern, zakończył 
wezwaniem, aby jego wniosku nie brać za 
fajeiwerk, bo on jest stawiany na seryo.

P. W ój oik ohoiał, aby jego wniosek ode­
słany został do komisyi agrarnej, ale sejm 
z tern się nie zgodził (za żądaniem głosowa­
ło tylko dwudziestu kilku posłów, między in­
nymi i p. Romanowioz) a ponieważ nie było 
innej propozyoyi, więo wniosek nie poszedł 
do żadnej komisyi, ożyli, że został odrzuoony 
a limint.

Nowa kolej.
P. S r e d n i a w s k i  uzasadniał rzeozowo 

żądanie budowy kolei wąskotorowej ze Swo- 
szowio a względnie z Podgórza przez Myśle- 
nioe do Lubnia a względnie do Mszany Dol­
nej i żądanie, aby sposób zebrania dwóoh 
trzecioh potrzebnego jeszozo na to kapitału 
(jednę trzeoią zapewnili już interesenci) ob­
myśliła komisya kolejowa jeszoze na bieżącej 
sesyi.

Wniosek ten odesłany został do komisyi 
kolejowej.

Pogorzelcy z Torek.
Żądanie p. Nowakowskiego, aby dać za­

pomogę pogorzeloom gminy Torek pod Prze­
myślem odesłał sejm do komisyi budżetowej 
zgodnie z wnioskiem p. Nowakowskiego.

Mosty 1 przepusty.
Z referatu p. S. Jędrzejo wiozą uch wal. ł

sejm:
a) sprawozdanie wydziału krajowego ze 

stopniowej przemiany drewnianyoh mostów
1 przepustów na drogaoh autonomioznyoh na 
mosty i przepusty stałe, przyjąć do wiado- 
mośoi,

b) polecić wydziałowi krajowemu, aby 
w tej sprawie pcczynił odpowiednie kroki oe- 
lem ułatwienia i przyspieszenia tej akcyi ko­
munikacyjnej w całym kraju tak pożądanej.

Sprzedaż soli.
P. M e r u n o w i o z  imieniem komisyi sol­

nej przedstawił wnioski jej normujące emery­
tury urzędników, zajębyoh sprzedażą soli z ra­
mienia wydziału krajowego, ustanawiających 
koszt binra centralnego sprzedaży soli na 
29.140 koron i 10 pełnomocników na 24.000 
koron, żądająoych ustalenia kontraktu między

W dyskusji skarżył się p. Barwiński na 
złe opakowanie soli, sprzedawanej po trafikach 
wiejskich i na to, że po niektórych trafikach 
nie można 'dostaó ani kainitu, ani soli dla 
bydła.

Wnioski komisyi domagają się od rządu, 
aby wydawał sarowicę tym chłopom, którzy 
mieszkają choćby o 15 kilometrów od kopalni 
soli. Natomiast p. Winniozuk wniósł w oso­
bnej rezoluoyi, aby odległość owa mogła wy­
nosić nawet 20 kilometrów.

P. Binder znowu wniósł rezoluoyę. aby 
rząd założył w Wieliozoe i Boohni własne 
młyny do mełoia soli, bo toby dawało znaozne 
zyski rządowi, a ogół miałby tańszą sół mełtą.

Ks. Stojałowski przyznał, że odkąd sól 
sprzedają trafiki krajowe, odtąd ustał da­
wniej praktykowany wyzysk w tej sprzedaży, 
ale skarżył się, że mimo to oena soli się nie 
zniżyła. Zapytał, ozyby nie można tyoh re­
zerw, które gromi dzi biuro sprzedaży soli o- 
bróoió na zniżenie oeny soli, która n nas w 
kraju jest droższą niż za granicą. Domagał 
się też ks. Stojałowski, aby sejm w fokowa- 
niach z rządem o sol wyohodził z tego sta- 
nowozego założenia, iż sól to bogactwo kraju 
i do kraju należy, jeżeli zaś rząd je  ma te­
raz w swojem ręku, to to jest tylko abusus.

Opróoz tego poruszył ks. Stojałowski na­
stępującą sprawę: górnioy w salinach jeżeli 
uie ułamią bryły soli, ważącej oo najmniej 
66 funtów, nie dostają za robotę zapłaty, bo 
brył mniejszych d zoroa nie liczy do robo­
ty jakkolwiek i mniejsze bryły idą na 
sprzedaż.

Otóż dopominali się o to górnioy n 
władz w Wiednia, a one odesłały sprawę do 
dyrekoyi skarbowej lwowskiej, mógłby zatem 
sejm zabrać w niej głos jakiś.

Nakonieo zażądał ks. Stojałowski, aby 
snrowioę było wolno każdemu ohłopu brać 
darmo, a nie tylko temu oo o 16 lub 20 ki 
lometrów od kopalni mieszka.

P. Waohnianin zaprzeozył ks. Stojałow- 
skiemu najprzód jego  twierdzeniu, jakoby po 
słowie z Galicji nie starali się o zniżenie oe­
ny soli. Posłowie o&ynili oo mogli, ale rząd 
jest nieugięty i on winien jest drożyżnie soli. 
Powtóre odpowiedział ks. Stojałowskiemu, że 
nadwyżek, dotychczas osiągniętych ze sprze­
daży soli, nie można jeszoze przenosić do bu­
dżetu, bo są jeszoze za małe i nie wystarozą 
na zniżenie oeny soli.

P. Kramarozyk skarżył się również n& 
zbytnią drożyznę soli i postawił wniosek, 
aby każdy chłop miał praWo pobierać su- 
rowioę.

P. Merunowic z, kończąc dyskusyę ogól­
ną, odpowiedział wyozerpująoo każdemu z po 
przednioh mówców. A  zatem p. Barwińskie- 
mu, że sprzedaż soli jest przedsiębiorstwem 
bardzo rozległem, a zatem-tu i ówdzie zda­
rzać się muszą nadużyoia, ale zarząd sprze­
daży soli prosi usilnie wszystkich, aby o każ- 
dem nadużyciu zaraz wydziałowi krajowemu 
donosili — pp. Winniczukowi, Stojałowskiemu 
i Kramarozykowi, że cyfra. 16 kilometrów w 
związku z surowicą powstała stąd, iż przeoie 
nie możua wszystkim dawaó surowicy, gdyż 
w ten sposób niktby soli nie kupował, a su­
rowicę daje się tylko sąsiadom kopalni, oo 
jest dawnym zwyczajem,

sejm nie może się domagać daremnej 
surowioy dla wszystkioh, bo to jest rzecz nie­
podobna do urzeozywistnienia, sejm zaś nie 
może domagać się żadnych rzeozy, oozywi- 
śoie niemożliwych — p. Binderowi, że zarząd 
sprzedaży soli czym już próby z młynami 
solnymi—ks. Stojałowskiemu, że w ostatnim 
roku osiągnięta nadwyżka ze sprzedaży soli
40.000 zł. ani nawet w żadnej części nie wy­
starczy na zniżenie eony soli, na ooby po­
trzeba miliona koron (jeżeli topka ma koszto­
wać o pół centa mniej niż dzisiaj) a dalej że 
i Koło Polskie i sej m energicznie zawsze win- 
dykowały dla kraju sól jako jego  własność, 
ale rząd na to nie odpowiada.

W dyskusyi szozegółowej domagał się 
ks. Stojałowsłi, aby emerytura urzędników 
u sług biura sprzedaży soli przypadała na 
skarb krajowy.

P. Merunowioz odpowiedział mu, iż oho- 
dziło o to, aby urzędników zainteresować 
bezpośrednio we wzmaganiu się zysków ze 
sprzedaży soli i dlatego emeryturą urzędni­
ków wspomnianyoh obc.ążono fundusz solny 
a nie krajowy.

Sejm poszedł za zdaniem p. Merunowi- 
oza i z dalszyoh poprawek, stawiauyoh przez 
pp. Wójoika, Stojałowskiego i Kramarozyka 
uchwalił tylko wspomnianą wyżej rezoluoyę 
tego ostatniego o daremnej surowioy dla 
wszystkioh i rezoluoyę p. Bindera o młynaoh 
solnych, na którą się sprawozdawca zgodził.

Posiedzenie w tej ohwili po 6 godzinach 
obrad tj. o godz. 4 popołudniu marszałek o- 
droozył naznaozająo następne na piątek 10 
godz. rano i polecił odczytać następująoe

wnioski i interpelaoye.
P. P o t o c z e k  wniósł — po raz już 

ozwarty -  aby obszary dworskie zostały po­
łączone z gminami wiejskiemi w jedno oiało.

P. S r e d n i a w s k i  wniósł, aby wydział 
krajowy ułożył ustawę o podatkaoh progre­
sywnych nakładaj ąoą podatki na wszystkioh 
oo mają więoej niż 300 złr. rocznie.

P. G ó r k a  wniósł, aby żądać wykluczę 
nia urzędników skarbowych z komisyj szaou- 
jących podatki.

P K r z y s z t o f o w i o z  zainterpelował 
rząd ozy zapewni dostawę mięsa dla wojska 
związkowi hodowców.

P. O k u n i e w s k i  wniósł, aby rady 
gminne miały prawo oznaczania godzin za­
mykania szynków.

i
Śjzas odnowić przedpłatę

na następny kwartał.

K R O N I K A .
Ltoów, dnia d Kwietnia.

Zapiski osobiste. P. Henryk Walter, e- 
merytowany starszy radca górniozy, wyje­
ohał z drem Grzybowskim, docentem geolo­
gii, do Syoylii i Tunisu, wezwany tam dla 
zbadania terenów naftowych.

Mianowania. Urzędowa Wiener Zeitung 
— jek nam 4 b. m. telegrafują — ogłasza: 
Cesarz zamianował tytularnego radoę wyż­
szego sądu krajowego sekretarza najwyższe­
go trybunału sądowego Karola Kuuza radoą 
wyższego sądu krajowego krakowskiego.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał auskultantami praktykantów sądowyoh: 
M. Bernfelda i W. Marczyńskiego we Lwo­
wie, M. Rosoła w Stanisławowie, Ag. Ada- 
mowskiego, G. Ostrowskiego, J. Janusza, J. 
Sohenka we Lwowie, S. Lessera w Kołomyi, 
Z. Rejmańskiego w Mośoiskaoh, Ed. Moszyń­
skiego, Ep. Stefanowioza i J, Szpondrowskie- 
go we Lwowie, St. Bocheńskiego w Tarno-

?olu, J. Zołoteńkiego w Starejsoli, Tom. Jak. 
roohala we Lwowie, Zdzisława Jerzego 

Budzynowskiego w Samborze, Gust. Adama 
Gasparego w Stanisławowie, M. Berlińskiego, 
W. Kliszoza, Z. Hołobuta, J. Kurowskiego we 
Lwowie, Z. Czaykowskiego praktykanta kon­
ceptowego namiestnictwa w Rohatynie i W ł. 
Jaworowskiego auskultanta sąd. z Graou, oraz 
kandydata adwokatury dr. M. Zaplatalskiego 
we Lwowie,

a ukończonego gimnazyastę W. Mertę 
praktykantem raohunkowym w wyższym są­
dzie lwowskim.

Obiad [u namiestnika Leona hr. Piniń- 
skiego odbył się wozoraj o godzinie pół do 8 
na 34 nakryć. Wzięli w nim udział: mar­
szałek krajowy hr. St. Badeni, ks. J. Czar­
toryski, ks. aroyb. Isakowioz, ks. biskup Pu­
zyna, dr. A. Jędrzej owioz, D. Abrahamowioz, 
dr. M. Bobrzyński, ks. bisk. K. Czeohowioz, 
posłowie: Władysław Kraiński, ks. Lubomir­
ski, hr. Szeptyoki, hr. Borkowuki, kniaź Pu­
zyna, S. Jędrzejowicz, dr. Abraham, Stan. 
Brykozyński, hr. Soipio, dr. Władysław Czay- 
kowski, dr. D. Sawozak, K. Horodyski, dr. 
F. Fruohtman, M. Michalski, dr. F. Weigel, 
J. Rotter, dr. S. Jabłoński, dr. N. Loewen- 
stein, dr. S. Bemadzikowski, B. Żardeoki, A. 
Waohnianin, T. Merunowioz, Emil Miohałow- 
ski, L. Wiśniewski i radoa wydziału krajo­
wego dr. J. Ekielski.

Wawel. Ministerstwo wojny i minister­
stwo finansów akceptowały ostatecznie ofertę 
wydziału krajowego w sprawie ewakuaoyi 
Wawelu, tak że pertraktaoye w tej mierze 
uważać można za szczęśliwie zakońozone.

Pielgrzymka polska do Rzymu. Bilet 
jazdy z Krakowa do Rzymu i napowrót do 
Krakowa wraz z mieszkaniem i pożywieniem 
przez 10 dni w Rzymie będzie kosztował III 
klasą 67 zł. II klasą 90 zł. a I  klasą sama 
podróż bez mieszkania i pożywienia wynosić 
będzie 110 zł. Jadąoy I klasą o ile zeohoą 
ułożą się o mieszkanie i pożywienie w oiągu 
podróży z przewodnikiem pielgrzymki. Po 
nadesłaniu pieniędzy i dokładnego adresu 
otrzyma w kilka dui każdy uozestnik legity- 
maoyę, na podstawie której otrzyma na ka­
żdej staoyi kolei pół ceny biletu do Krako­
wa a tam otrzyma kombinowane bilety aa 
oałą drogę. Jazda tam musi być wspólną w 
osobnym zwykłym pooiągu, z powrotem zaś 
wyjazd z Rzymu dowolny na Florenoyę, Bo­
lonię, Weneoyę, gdzie można się będzie za­
trzymać dowolnie. Uczestnikom przesłano już 
objaśnienia z dokładnemi informaoyami. Pie­
niądze i wszelkie kores pondeUoye nadsyłać 
należy pod adresem: Ks. Jan Stopozyński, 
proboszcz lwowskiego kośoioła św. Maryi Ma­
gdaleny.

Nowy typ szkół średnich. W sejmowej 
komisyi szkolnej dr. Abraham zaproponował 
utworzenie nowego typn szkół średnioh, tak 
zwanyoh wydziałowyoh, z któryoh język ła- 
oiński i greoki miałyby być wyeliminowane, 
język niemieoki znacznie ograniozony, a głó­
wna waga położoną na historyę, język polski, 
nanki przyrodnicze i rysunki. Szkoła wydzia­
łowa miałaby być 6-klasową, a nkońozeni je j 
uozniowie mieliby także prawo jednorocznej 
służby w wojsku.

Komisya teatralna, z łona rady miej­
skiej lwowskiej wybrana, obradowała we wto­
rek nad kwestyą dzierżawy nowego teatru. 
Obaj oferenci pp. Pawlikowski i Heller wnie­
śli dodatkowe oferty. Dyskusyę przerwano 
wieozorem, odraozająo oiąg dalszy je j do śro­
dy popołudnia.

P. Tadeusz Pawlikowski w dodatkowej 
oferoie zagwarantował gminie m. Lwowa, że 
z udziału z czystego doohodu mieć będzie 
próoz ozynszu dzierżawnego oo-. najmniej
30.000 koron rooznego przyohodu. P. Heller 
zaś zrzekł się 16.000 koron które miały być 
wstawiane w wydatki ooroozne, jako odszko­
dowanie dla niego za zużywanie dekoraoyj, 
garderoby i biblioteki, będąoyoh jego prywa­
tną własnością.

Towarzystwo uczestników powstania z 
roku 1863 osiągnęło z baln urządzonego w 
ostatnim karnawale ozystego doohodu 2600 
kor. dzięki zajęciu się mm ks. Adamowej 
Sapieiyuy, hr. Stanisławowej Badeniowej, ks. 
Jędrzej owej Lnbomirskiej, pani Pelagii Go­
styńskiej, pani Krzeozunowiozowej i p. Pa­
wlikowskiego z Medyki, który z własnych o- 
grodćw dużo kwiatów ofiarował.
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Llkwidacya banku kredytowego. Z po­
wodu zażaleń na likwidaoyę banku kredyto­
wego — jak  donosi Czas — namiestniotwo 
otrzymało z ministerstwa spraw wewnętrz 
nych i skarbu polecenie dokładnego zbadania 
stanu rzeczy, w szczególności zaś minister­
stwo skarbu ustanowiło dla banku kredyto­
wego w likwidacyi specyalnego komisarza 
rządowego w osobie starosty Hołodyńskiego, 
który dotychczas był komisarzem lwowskiej 
filii banku galicyjskiego dla handlu i prze- 
mysłn.

(rk) Lwowskie Towarzystwo w łaścicieli 
realności miało we wtorek walne zgromadze­
nie swoich członków w sali ratuszowej. Prze­
wodniczył mu w zastępstwie prezesa p. Mi- 
kuliński. Przyjęto do wiadomości sprawozda- 
ńie sekretarza dr. Krygowskiego z czynności 
zarządu w r. 1899. Zarząd starał się o ulgi 
podatkowe, wypraoował regulamin dla loka­
torów, wniósł petyoyę do rady miejskiej w 
sprawie opłaty za wodooiągi, wogóle starał 
się o polepszenie stanowiska właścicieli real­
ności. P. Hubrich zdał sprawę z raohunków 
za które na wniosek p. Laohowskiego imie­
niem komisyi rewizyjnej udzielono zarządo­
wi absolutoryum. Uchwalono także bez dy- 
skusyi zmianę statutów, dążącą jedynie do 
tego, aby dokładniej określić prawa ozłonków 
towarzystwa, a na wniosek p. Jonasza odro­
czono wybór noweąo zarządu na r. 1900 bo 
nowe statuty zmienić mają również i system 
wyborów.

(rk.) Echo rabunku. Nareszcie wykryła 
lwows ta policya tego, który odniósł rzeczy­
wistą korzyść z obrabowania przed nieda­
wnym czasem w bjały dzień we Lwowie ro- 
mano wskiego gospodarze Dmytra Cara. Rzecz 
oała była dość skomplikowaną .Właściwego 
sprawoę, który Carowi wyrwał pulares i 310 
koronami, Sylwestra Dobrzańskiego ścigał 
kapral polioyjny i pędził za nim z ulicy Bó­
żniczej aż na ulicę Smerekową, Tam w je ­
dnym z domów ukrył się Dobrzański u s 'ró ­
ża Stefana Żurowskiego pod łóżkiem, tłóma- 
oząo mu, źe ucieka przed żydami, którzy go 
bić chcą Dzielny policjant wypatrzył tę 
kryjówkę Dobrzańskiego i wyciągnął go 
z pod łóżka, lecz ani pieniędzy ani pularesu 
u niego nie znalazł. W  tej chwili do izby 
Żurowskiego wszedł niejaki Stanisław Swi- 
tlak i jemu t,o kapral polecił poszukać pod 
łóżkiem pieniędzy, sam bowiem pilnował Do­
brzańskiego. Switlak też mc nie znalazł, ale 
policya od iego czasu miała nań baozne oko. 
B ieczy wiście też we wtorek udało się jedn e­
mu z ajentów polioyjnyoh wyśledzić, że Swi­
tlak kupił sobie nowe ubranie i złoty pier­
ścionek i hula już od dni kilku bez pamięci. 
Uwięziono go, a choć się do kradzieży sam 
nie przyznał, to jednak żona stróża Żurow­
skiego przyznała, źe Switlak podjął ukryte 
pod łóżkiem pieniądze, jej mężowi dał 12 
koron, n niezapominając o sobie, podzielił się 
i z innymi uczestnikami rabunku, dokonane­
go na Carze.

Kewizya szpitala. W  Wiedniu toczył się 
dni kilka wielki proces o nieporządki w szpi­
talu, a w ślad za tem telegrafują nam 4 bm: 
Dr. Koerber w towarzystwie szefa sekoyjnego 
dra Kusego przybył wczoraj niespodzianie 
do szpitala powszechnego i dokładnie go 
zwiedził. Przekonał się o ciasnocie wielu ubi- 
kaoyj i wynikających stąd wadliwościach 
zresztą jednak znalazł porządek wzorowy.

Teatr jubileuszowy miejski — jak nam 
telegrafają z Wiednia 4 bm. — otwarto tam 
wczoraj uroczyście w obecności cesarza. Cesarz 
był na oałem przedstawieniu, domy koło ti atru 
były iluminowane i dekorowane, a tłum na 
ulioacb entuzyaatycznie witał oesarza.

Katastrofa na torze. Telegrafują nar1 
z Opola 4 bm ; Lokomotywa pociągu pospie 
sznego zepsuła się wczoraj i mus iłu stanąć 
między siacyami Leyenem a Dąbrową. W y­
słana z Opola z sukursem lokomotywa zde­
rzyła się z zepsutą lokomotywą, skutkiem cze­
go nastąpiło wykolejenie się pociągu. Szkody 
materyalne są znaczne. Dwóch podróżnych 
i jeden ze służby pociągu odnieśli lekkie kon- 
tuzye. ‘

Pożar nąjty. Telegrafują nam z Baku
3 bm : W  Bibisibat spłonęło w zagłębiu na- 
ftowem 10 wież wiertniczych. Szkody są 
znaozne.

Teraz dopiero prawda. Co donoszono o 
testamencie świeżo zmarłego bogacza trye- 
steńskiego i prezydenta tamtejszej izby han­
dlowej, okazuje się obecnie niedokładnem, bo 
jak nam w środę 4 b. m. w południe tele­
grafowano z Tryestu — br. Reinelt zostawił 
większy majątek niż 4 miliony, a z niego
4 miliony przeznaozył na legaty, resztę *aś 
tylko zapisał państwu za dożywooie dla 
żony. _______

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
śp. dra Fioryana Ziemiaikowskieg} byłego 
prezydenta miasta, urządza lwowska repre- 
zentacya gminy dziś 5 bm. o 9 przed połud 
niem w kościele arohikatedralnym obrz. rz, 
katolickiego.

* Opera. W „Favoricie“ w partyi Lso- 
nory mieliśmy wczoraj debiut p. Boyary. De- 
biutantka przynosi z sobą dwa warunki ko­
rzystne : postać sceniczną piękną i głos dość 
•ozległy i silny. Nie wystarcza to jeszcze, a- 
fceby z powodzeniem występować na s. ente, 
sawsze jednak może być zapowiedzią pięknej 

■zyszłości. Gdy dłoższe studya oszlifują głos 
nieco ostry w wyższych tonach i dadzą je j 
większą pewność i ozystość intonaoyi, która 
tern z chwilami szwankuje, zaliozyó będzie 
można debiotantkę do sił lepszych. Dziś 
stwierdzając tylko warunki korzystne, życzyć 
możemy debiutantce bardzo usilnej i wytrwa­
łej pracy. Dr. Eug B.

Lroniczk;* sejmowa.
EComisya bankowa wybrała ze swego 

dwóch członków pp. Kraińskiego i Sę 
dego dla porozumienia się z subkomite- 
lomisyi gospodarstwa krajowego w przed- 
s popierania przez bank krajowy melio- 
przez udzielanie pożyozek melioraoyj- 
Z komisyi gospodarstwa krajowego de- 

■ani zostali do porozumienia się pp. 
ens Dzieduszyoki, Hupka i Klemensie- 
W komisyi bankowej objęli referaty o

banku krajów, p. Loewenstein, jako koreferent 
p. Binder: o zmianie niektórych paragrafów 
statutu banku krajowego p. Skałkowski; o 
kasie oszozędności we Lwowie p. Rappaport. 
P. Rappaport oświadozył jednakowoż, iż nie 
mógłby popierać ewentualnego wniosku o u- 
dzielenie kasie oszczędności przywileju wy­
dawania l*stów zastawnych.

U. \

(Tel. „Ga*. Nar.“)

Budapeszt d. 4 kwietnia.
Sejm węgierski uchwalił wozoraj budżet 

w trzeoiem czytaniu. Następnie minister han­
dlu odpowiedział między innymi na interpela- 
oyę dotyoząoą malwersaoyj na kolei koszyo- 
ko bogumińskiej. Minister przyznał, że istot­
nie defraudacye popełniono, rząd uczyni je ­
dnak wszystko, aby podobnym nadużyciom na 
przyszłość zapobiedz. Następnie sejm odroozył 
się do 24 kwietnia.

S E J M Y .
(Tel. „Gai. STarod.aJ

Gorycya 4 kwietnia.
Sejm jednogłośnie wczoraj uohwalił wy­

słać do Wiednia deputacyę, która pros.6 bę- 
dzia cesarza, aby przybył do Gorycyi z oka 
zyi jubileuszu 400 letniego panowania Habs­
burgów nad hrabsyem  Gorycyi i Gradyski.

Praga d. 4 kwietnia.
Na wozoraj szem posiedzeniu sejmu pod­

czas obrad nad prowizoryum budżetowem rek­
tor uniwersytetu niemieckiego Holzinger od­
pierał zawarte w interpelacyi onegdajszej po­
sła Brzeznowskiego twierdzenia, że codzien­
nie widać na ulicach Pragi studentów nie­
mieckich pijanyoh — i oświadozył, źe uni 
wersytet czeski w Pradze jest właściwie u- 
niwersytetem niemieckim z czeskim językiem 
wykładowym.

W  odpowiedzi na to poseł Herold stwier­
dził, Ż6 czeski uniwersytet w Pradze zało­
żony został przez króla czeskiego dla Czech, 
a szorstkie wystąpienie Holzingera nie poprze 
sprawy pojednania się Czeohów z Niemcami. 
Po próbach pojednawozyoh w ostatnim cza­
sie podejmowanych niczego się nie można spo­
dziewać, jakkolwiek trzeba przyznać, źe by­
łoby rzeczą dobrą i dla kraju i dla państwa 
aby się oba narody pojednały.

Posłowie czescy od uastępująoych 3 
punktów kardyualnyoh odstąpić ni6 mogą, a 
mianowicie po pierwsze . bezwarunkowe u 
trzymanie jedności kiaju, powtóre: równou­
prawnienie obu języków krajowych w całych 
Czechach, po trzecie stworzenie podstaw pra­
wnych przy pomocy materyału statystycznego 
o stosunkach narodowościowych.

Rząd musi zdecydować się na ostatecz­
ne wyjaśnienie stanowiska swojego wobec 
narodu czeskiego. Czesi bron ą swego prawa 
państwowego jako przyjaoiele wolności i sa­
morządu.

1'oseł Zdouko Sohu ker rwmrdził, że wy­
wody Herolda brzmią jak mowa na pogrzebie 
konferencyi pojednawozyoh. Jeżeli tak się rze- 
c-y  mają, to Niemcy nikomu się narzucać nie 
będą, bo me pragną znowu ugody za jaką- 
bądź cenę. Poseł Herold wyraźnie wypowie­
dział Niemcom wojnę, ale naród czeski nic 
na tem nie zyska. Niemcy nie odstąpią od 
żądania, aby Czechy były podzielone wedle 
narodowości. Zaprowadzenie wewnętrznego 
języka czeskiego w nrzędaoh równa się po­
krzywdzeniu Niemoów. Niemcy obcą pokoju, 
ale gdyby ich zmuszono do w. lki, to się je j 
nie ulękną.

Poseł Engel oświadozył, że mowa posła 
Sohtickera woale się nie przyczyniła do wy 
wołania usposobienia pojednawczego. Czesi 
żyozą sobie tak samo jak posęł Sohiieker, 
ażeby przynajmniej przedyskutowana już 
cześć programu konferenoyi pojednawczej 
dała jakieś rezultaty praktyczne, Niemcy je ­
dnak dokładają wszelkich starań, ażeby sejm 
czeski był tylko sejmem do załatwiana spraw 
bieżąoyoh. Dla posłów czeskich prawo pań 
stwowe jest świętą spuścizną przodków. 
Uważają oni prawo państwowe za przyszłą 
konstytucyę kraju swego, za gwaranoyę swo­
body i dobra obu narodów.

Referent poueł Forzt wyraził swoje wła­
sne zdanie o konferencyaoh pojednawozyoh. 
Są one tylko krętaotwem dyplomatycznem. 
Możliwość porozumi- nia się po t6m, oo przed 
kilku miesiąoami się stało, gdy powaga pań 
stwowa musiała ustąpić przed gwałtowną ob- 
strukoyą, jest prawie wykluozona. Główną 
przeszkodą porozumienia się jest teorya Niem­
oów o ich rzekomym „stanie posiadania*. Na 
podstawie zielono - świąteoznego programu 
Niemoów pogodzić się nie można.

Po zamknięoiu dyskusyi prowizoryum 
budżetowe uohwalono — następne posiedzenie 
naznaczono na czwartek.

Berno morawskie 4 kwietnia.
Subkomitet nieustającej komisyi sejmu 

morawskiego dla reformy wyborczej zwołany 
został na jutro na posiedzenie.

Posłowie czescy wnieśli w sejmie pety- 
oyę 921 gmin i korporacyj o otwarcie na Mo­
rawie uniwersytetu czeskiego.

Wiedeń d. 4 kwietnia.
W tutejszyoh kołaoh miarodajnyrh wczo

rajszn burzliwe posiedzenie sejmu czeskiego 
zmniejszyły optymizm na punkcie możnośoi 
dojścia do pojednawczego porozumienia się 
czesko-niemieokiego.

Wiedeń 4 kwietnia.
Drastyozna scena odbyła się w sejmie 

dolno-austryaokim. podozas odczytywania 
wniosku antysemity Schneidera, aby rząd ze 
względu na zbliżające się zwięta żydowskie 
rozciągnął ostrą kontrolę nad żydami i niedo- 
puścił, aby do mao używali żydzi krwi chrze­
ścijańskiej. Posłowie żydowscy zakrzyozeli 
wniosek wnioskodawcę.

Telegramy i telefouematy
h  a k ó w  4 kwietnia.

Policya przytrzymała wczoraj na dwor­
cu 8 emigrantów parobków i dziewcząt, 
wybierających się do Prus za fałszowany­
mi paszportami.

Sekcja dobroczynna rady miejskiej 
uchwaliła szereg, subwencyj rocznych, a 
między innemi dwom instytucyom lwow- 
skim:zakładowi ś lepych '20 k i zakładowi 
głuchoniemych 300 k.

Krakowska dyrekeya kolei państwo­
wych zamierza wydzierżawić prawo sprze­
daży książek i gazet na większych sta- 
cyach swego okręgu.

Ogłoszono wpisy, na wszechnicy Ja­
giellońskiej do dnia 27 bm. Rektorat zwra­
ca się przytem do studentów z prośbą by 
zapisywali się w tym terminie, inaczej 
bowiem ich nazwiska nie będą się mogły 
znaleść w wykazie studentów wszechnicy, 
jaki pomieszczony będzie w „Pamiętniku" 
wydanym z okazyi óOOAecia uniwersytetu.

S ir a k ń w  4 kwietnia.
Ruch robotników podążających do 

Niemiec za zarobkiem wzmaga się tak 
gwałtownie, że kursują osobne pociągi dla 
nich. Dziś rano o godz. x/a6 przybył tu 
taki pociąg, z którego wysiadło kilkuset 
włościan. Następnie o godz. ^ lO  przeje­
chał znowu pociąg osobowy z kilkuset ro­
botnikami. Ogółem można powiedzież, że 
w dniu dzisiejszym około tysiąca robo 
tników rolnych przejechało przez Kraków.

K r a k ó w  4 kwietnia.
Wczoraj popołudniu odbyło się zgro­

madzenie związku handlowego kółek rol­
niczych. Głownem zadaniem wczorajszego 
zgromadzenia był wybór nowej rady nad­
zorczej. Przybyło 29 członków reprezen­
tujących 391 głosów. Przewodniczył p. 
Zdzisław Włodek. Dr. Antoni Wurzel za­
proponował, aby do rady nadzorczej wy­
brani byli także pp. W ójcik i Ptak, repre­
zentanci włościan. Obszerną dyskusyę wy­
wołał wniosek dr. Antoniego Górskiego, 
żądający, aby związek zakupywał *.owary 
tylko od firm katolickich i wyłącznie wy­
roby krajowe. Wniosek ten prawie jedno­
głośnie uchwalono. Do rady nadzorczej 
wybrani zostali pp . Edward Wojnarowicz, 
Jan Fedorowicz, Jan Skirliński, Jan Kwia'- 
kowski, dr. Adam Krzyżanowski, prof. dr. 
Tadeusz Browicz, prof. dr. Napoleon Cy­
bulski, dr. Franciszek Paszkowski, Stani­
sław Krzyżanowski i dr. Wilhelm Dadlez.

W ie d e ń  4 kwietnia.
Ambasada angielska wystosowała do 

„Politische Correspondenz“ pismo ze sia- 
nowczem zapewnieniem, że wojska angiel­
skie od początku wojny nigdy nie uży­
wały kul ekspanzywnych ani eksplodu­
jących.

W iedeń  4 kwietnia.
„Politische Correspondenz" donosi na 

podstawie informacyj z Rzymu o stanie 
rokowań między Watykanem a rządem ro­
syjskim w sprawie obsadzenia dwóch bi­
skupstw katolickich co następuje: Zakoń­
czenia tych rokowań, jak zapewniają z Pe­
tersburga nie należy spodziewać się w 
najbliższym czasie a w każdym razie nie 
przed najbliższym końsystorzem papieskim, 
który zbierze się w połowie maja. Chodzi 
o obsadzenie opróżnionego biskupstwa pło­
ckiego i mohylewskiego. Jak wiadomo bi­
skupem płockim zamianowanym został ks. 
Simon, dyecezyi swej jednak me objął z 
tego więc faktu, że rokowania dotyczą tak­
że biskupstwa j łockiego wnosić tmożna, iż 
Watykan widocznie * użńai, iż usiłowania 
jego w sprawie ks. Simona są bezowocne. 
Zarządzone przez rząd rosyjski internowa­
nie ks Simona w Odessie zamienione zo­
stało w trwałą banicyę. Jak sądzą, ks. Si­
mon, gdy tylko stan jego zdrowia na to 
pozwoli, wyjedzie do Ameryki Północnej.

W ied eń  4 kwietnia.
Trybunał administracyjny uwzględnił 

zażalenie właścicieli mniejszych kopalń 
wosku ziómnego w Borysławiu, wniesione 
przeciw zarządzeniu starostwa górniczego, 
które nakazało zasypanie wszystkich szy­
bów, pozostających w mniejszej odległo­
ści od siebie, aniżeli pozwalają na to no­
we przepisy górnicze.

Bukareszt 4 kwietnia.
W procesie przeciw sprawcom ze­

szłorocznych antysemickich ekscesów ska­
zano 31 oskarżonych na areszt od 5 dni 
do 6 miesięcy. Pociągniętych do odpo­

wiedzialności studentów i 18 innych o- 
skarzonych uwolniono.

P e t e r s b u r g  4 kwietnia.
Na korzyść istniejącego tu stowarzy­

szenia im. Taiasa Szewczenki, wygłosił 
p. Ewarnicki odczyt o rzezi humańskiej. 
Pisząc o tem „Nowoje Wremia“ donosi, 
że w głównem archiwum w uniwersyte 
cie kijowskim znajdują się oryginalne akta 
z ówczesnych sądów, przed którymi roz­
trząsano sprawę rzezi humańskiej.

S o fia  4 kw.etnia.
Ks. Ferdynand wyjechał stąd wczoraj 

podobno do Wiednia.
S o fia  4 kwietnia.

Ks. Ferdynand ogłosił proklamacyę, 
w której zawiadamia, iż w czasie jego wy­
jazdu za granicę sprawować będzie rządy 
rada ministeryalna.

Jak donosi „Narodna Prawda", dziś 
ks. Ferdynand wyjechał do San-Remo w 
odwiedziny do rodziny.

Rzym 4 kwietnia,
Na konsystorzu po Świętach Wielka­

nocnych zamianuje papież czterech nowych 
kardynałów, a między nimi nuneyusza wie­
deńskiego Talianiego.

Rzym 4 kwietnia.
Sala i galerye były wczoraj w parla­

mencie przepełnione. Wszyscy ministrowie 
byli też obecni. Wiceprezydent Palberti 
polecił odczytać protokół posiedzenia one 
gdajszego. Poseł Zanardelli oświadczył 
imieniem lewicy, źe uważa onegdajsze 
uchwały, jakoteż uchwały poprzednie za 
nielegalne i że zaprojektowane onegdaj 
przyjęcie nowego regulaminu będzie na­
ruszeniem praw mniejszości, a przeto ani 
on ani nikt z jego przyjaciół ręki do tego 
nie przyłoży. Ponieważ większość ma za­
miar popełnić tym sposobem gwałt, a le 
wica nie jest w możności mu przeszko­
dzić, więc się cofnie i ma nadzieję, że 
przyczyni się przez to do powszechnego 
uspokojenia.

Poseł Pantano złożył podobne oświad­
czenie tylko w nieco ostrzejszym tonie. 
Zapowiedział, że skrajna lewica nigdy nie 
uzna legalności nowego regulaminu i zaw­
sze energicznie będzie sie opierała stoso­
waniu jego. Po tych oświadczeniach cała 
lewica wraz ze skrajnem swem skrzydłem 
opuściła salę. Najskrajniejsi wołali: Niech 
żyje konstytuauta W dalszym ciągu posie­
dzenia prezydent Colombo objął przewo­
dnictwu i podziękował za swój ponowny 
wybór. Poseł Sonnino oświadczył imie­
niem prawicy, że głosowanie w dniu 29 
marca było ■ zupełnie legalne. Następnie 
przyjęto zmianę regulaminu głosami wszyst­
kich posłów obecnych. Na tem obrady 
zamknięto i izba odroczyła się do 15 
maja.

Paryż 4 kwietnia.
Parlament uchwalił ustawę o przy­

ozdobieniu międzynarodowej wystawy.
Senat obradował wczoraj nad budże­

tem ministerstwa spraw zagranicznych. 
W toku dyskusyi oświadczył minister 
Delcasse, że zawarty w roku zeszłym 
traktat z Anglią zapewnił temu państwu 
znaczne korzyści. Wyniki traktatu haudlo 
wego zawartego ze Stanami Zjednoczony 
mi, niemniej rokowań ze Stanami Zjedno­
czonymi co do ustępstw w Chinach są 
pod każdym względem znakomite. Fran- 
cya stała się znowu państwem kolonial- 
nem i z tego powodu jest rzeczą konie­
czną, aby flota francuska została znowu 
odpowiednio wzmocniona. (Huczne oklaski).

P a r y ż  4 kwietnia.
„Matin“ dowiaduje się, iż rząd fran­

cuski zażądał od rządu portugalskiego wy- 
jaśn.eń z powodu przewozu wojsk angiel­
skich przez terytoryum portugalskie po­
między Beyza a Wuntali

„Eclaire“ stwierdza, że obce mocar­
stwa, a szczególniej Francya, zamierzają 
pociągnąć Portugalię e tego powodu do 
odpowiedzialności. Pismo to żąda energi­
cznej akcyi dyplomatycznej.

L iz b o n a  4 kwietnia.
Vv parlamencie oświadczył minister 

spraw zagranicznych, że rząd angielski 
zażądał od Portugalii pozwolenia na prze- j 
woz wojsk i zapasów koleją żelazną przez 
przestrzeń pomiędzy Beyza a .Wuntali.! 
Rząd portugalski uczynił zadość tej pri.-j 
śbie, do której miała Anglia najzupełniej­
sze prawo na podstaw ie istniejących mię­
dzy nią a Portugalia traktatów. Minister 
stwierdził następnie, że Portugalia nie; 
naruszyła przez to w niczern swej neu 
tralności. Stosunek z Anglią jest serde­
czny i lojalny i minister życzy sobie, aby 
takim pozostał na zawszw

B r u k s e la  4 kwietnia.
„Petit Bleu“ ogłasza telegramy otrzy­

mane z Konga, wedle których między 
murzynami skutkiem gwałtów, jakie na 
nich popełniano, wybuchło powstanie. Pi­
smo to wylicza szereg gwałtów, których 
ofiarą padło 60 murzynów wraz z żonami 
i dziećmi.

 ̂ Londyn 4 kwietnia.
„Biuro Reutera" donosi z Jokohamy, 

że Korea widocznie pod wpływem Jat o- 
nii stawia żądaniom rosyjskim energiczny/ 
opór. I

6 Londyn 4 kwietnia.
W parlamencie postawił Hedderwick, 

liberał, wniosek, w którym żądał, aby ko­
lonie angielskie miały swe bezpośrednie 
zastępstwo w parlamencie angielskim przez 
posłów, którychby do parlamentu tego 
wysyłały.

Sekretarz stanu dla kolonij Chamber­
lain sprzeciwił się temu wnioskowi, po­
wiadając, że ze strony kolonij wcale nie 
wyszło^dotychczas podobne życzenie. Zre­
sztą nie byłoby to wskazanem także dla­
tego, iż często posłowie z kolonij mogliby 
przegłosować deputowanych angielskich 
w sprawach czysto angielskich.

Hedderwick wniosek swój cofnął, 
Sidney 4 kwietnia.

Dotąd wogóle zachorowało tu 70 
osób a 20 umarło na dżumę.

R a g a  4 kwietnia.
Parlament uchwalił konwencyę o są­

dach rozjemczych, przyjętą przez konferen- 
cyę pokojową.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Londyn 4 kwietnia.
Telegrafują 2 bm. z Bushmanskopu:

Boerzy ciągle jeszcze mają w swych rę­
kach wodociągi. Dnia 1 bm. po południu 
dał się słyszeć po obu stronach ogień 
działowy.

Generał Roberts telegrafował z Bloem- 
fonteinu: Od ostatniej mojej depeszy nie
zaszła żadna utarczka. Wojska angiel­
skie mają bezustannie na oku nieprzyja­
ciela.

Dzienniki tutejsze donoszą pod datą 
1 bm. z Bloemfonteinu : Brygada angiel­
ska doścignęła w pospiesznym marszu 
nieprzyjaciela i uderzyła na niego. Nie­
przyjaciel cofnął się w wielkim popłochu. 
SilDy oddział Boerów został przez kawa- 
leryę generała Frencha prawie zdziesią­
tkowany. Jest nadzieja, że zdobyte przez 
Boerów działa angielskie zostana ode­
brane.

Depesza z obozu Boerów pod Smal- 
deol donosi o gorącej potyczce, stoczonej 
pomiędzy Brandfordem a Bloemfonteinem. 
Kolumna angielska, licząca około 7.000 
ludzi, atakując kilkakrotnie nieprzyjaciela, 
została odpartą, poniósłszy ciężkie straty. 
Na terenie walki utrzymali się Boerzy. 
Stracili dziewięciu ludzi rannych i za­
bitych.

Późniejsza wiadomość z Brandfortu 
donosi, że 2.000 Boerów zaatakowało 
z wielkiem powodzeniem 3.000 Anglików, 
Boerzy jednakże musieli się cofnąć, gdyż 
Anglikom nadeszły posiłki w sile 13.000 
Judzi.

Straty Boerów są nieznaczne.
Hit*wy Jork 4 kwietnia.

„New Jork Journal* donosi z Bush­
manskopu : kapitan Reichman, który do­
wodził Boerami pod Kornspruit jest iden­
tyczny z amerykańskim attache wojsko­
wym wysłanym do Boerów. Ministerstwo 
wojny Stanów uważa tę wiadomość za 
fałszywą pogłoskę.

L o n d y n  4 kwietnia.
„Biuro Reutera* donosi z Simonsto- 

wnu 2 bm: Śmiertelność wśród wziętych 
do niewoli Boerów wzmaga się ciągle w 
sposób zatrważający. Dziś znowu pięciu 
jeńców pochowano. Władze czynią wszyst­
ko, co mogą, aby złemu zapobiec. Przy­
był tu nowy okręt transportowy, na któ­
rym eńcom będzie wygodnie niż na da­
wnym.

L o n d y n  4 kwietnia
W walce koło wodociągów mieli An­

glicy 3 zabitych, 14 rannych i 3 zaginio­
nych.

Londyn 4 kwietnia.
Donoszą z Capetownu, że generał 

Oronje, pułkownik Schiel i około tysiąca 
jeńców boerskich —  odjechali już na wy­
spę św. Heleny.

D/.feł rkonomiozny..
— CiedUanstal wJ-doński Telegrafają 

nam 4 bm. z Wiednia: W alni zgromadzenie 
akoyonaryuszów zakładu kredytowego y*- 
twierdziło zamknięcie rachunków za ro. UWp 
i oznaczyło dywidendę na 36 korono a c.
W dalszym ciągu uchwaliło przenieść milion 
koron do nadzwyczajnego funduszu rezerwo­
wego II, przyjęło proponowane zmiany sta- 
tuto, udatielilo radzie oadaoroz.j ab»o utoryam 
i wybrało do niej Hornbostela, Lederera, 
Lenza, Mereya i br. ltinghoffera.

— Berlin dnia 4 kwietnia. Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty austryackie 8425 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 48;90. Austryackie kre- 
5yty . Disc. Commandit — •—

  Paryż dnia 4 kwietnia. Giełda wieczorna:
Trzyprocentowa renta 101‘02. Mąka 27-10.

  Wranklort, dnia 4 kwietnia. Giełda wie­
czorna: Austryackie kredyty 234-90. Kolej pań­
stwowa — . Alpiny — . Disoonto — — 
Laura 282-60.

S s c t ^ s t ^ r , Z e f i r y ,  IlP erisa.le  
Lewautyny, Szyfony i Płótna KUSZCZAK i ZUBIK w  o  L "  i

p ln o  
H a l i c k i  1.
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POWIEŚĆ

Champola.
i(Ciąg dalszy.)

— Walterze, przyrzeknij mi, że nie pój­
dziesz ani na wojnę, ani na polowanie i że 
nie będziesz pływał po stawie — zawołała 
Teresa, pociągając go ku sobie i obejmując 
jego szyję, jak gdyby pragnęła zasłonić przed 
grożąoem niebezpieczeństwem.

Walter, żartując z je j obawy, dodał:
— Przytem ja  nie otwierałem kufra. A 

dzisiaj właśnie przypada dzień otwarcia. Za 
pięć minut wybije północ. Ale ja  nie mam 
zamiaru iść naprzeciw fatalizmowi. Wolę o- 
•tatnie minuty dnia dzisiejszego obrócić na 
podziękowanie Bogu za wyświadczone mi 
szozęśoie i pomodlić się na twą intencyę, 
droga żoneczko moja.

Uklękli obok siebie na wielkim klęozni- 
ku podwójnym, na którym przodkowie ioh, 
zapewne katólioy, modlili się razem, gdyż 
głównym motywem rzeżbionyoh ornamentów 
był krzyż, otoozony koroną cierniową. Te­
resa nie zauważyła tego szozegółu, więc nie 
wyciągnęła z niego żądnyóh wniosków.

W tej chwili szozęśliwej, dozwalającej 
modlić się za niego i obok niego, po Bogu,> 
myślała tylko o nim i wznosiła modły z ser­
cem przepełnionem radością, wdzięoznośoią i 
ufnośoią.
■ • • • *  # • « •

Tymczasem na dole, muzykanci, tanoerze 
i tanoerki, posiliwszy się gruntownie, zabrali 
się znowu do praoy, choć w liozbie szczuplej - 
szej i z zapałem mniejszym.

Przy bufecie pozostała oząśó gośoi, zwła- 
szoza poważniejszych. Pastor Man, wybrawszy 
wygodny fotel, siedział z pochyloną głową 
nad łososiem w sosie musztardowym, pani 
Brent sączyła powoli gorąoe mleko z imbie- 
rem, pułkownik Mainwood wypróżniał drugą 
butelkę wina szampańskiego. On też zabar 
wiał gośoi rozmową, z gadatliwośoią niewy­
czerpaną.

— Ach, ta Franoya! — zawołał w przy­
stępie rozczulenia. — Niepodobna rozstać się

z ni ą ! Gdy się je j nie widzi, ohoiałoby się 
ją  pió !...

I prżez miłość dla niej wyohylił kieli­
szek nowy. Okrągła, ożerwona i wygolona 
twarz jego wyrażała zadowolenie. Był on 
towarzyszem wesołym, o ile Anglik nim być 
może. Nie było w nim ani odrobiny powagi 
i sztywnóśoi angielskiej. Z  łysą jak jajko 
głową, osadzoną na małym, pękatym, podo­
bnym do dyni korpusie, rzucał się i wybu- 
ohał śmiechem bezustannie. Wszystko pobu­
dzało go do śmiechu, chociaż najczęściej wy­
głaszany frazes nie miał w sobie nic zaba­
wnego. Ale pułkownik nie zważał na to i te­
go dnia od samego rana śmiał się tak wiele, 
że pastor Man był tern zgorszony, a pani 
Brent z przestrachem zapytywała siebie, ja ­
kim sposobem boki jego nie rozpadły się je ­
szcze.

— Jabym już dawno rozleoiała się w ka­
wałki — mówiła sobie, zakrywająo szalem 
swój biust szoznpły. Z  szalem tym, jak gdy­
by życie je j było z nim związane, nie roz­
stawała się nigdy, ro durniała, zaciskała, pod­
nosiła do uszu, zakładała na głowę, opuszcza­
ła na kolana, stosownie do temperatury, prze­
ciągu powietrza, różnych faz trawienia i naj­
rozmaitszych okoliczności, mogących wpłynąć

na stan je j wątroby, najważniejszej i naj­
słabszej cząstki je j organizmu. Z powodu cią­
głego myślenia o tej wątrobie, przywykła 
bezustannie trzymać na niej rękę, zwłaszcza 
w chwilach wzburzenia i teraz, zajęta nią 
ty lko , na słowa pułkownika odpowiedziała 
zapytaniem :

— Jak pan sądzisz, czy wino szttmpań 
skie dobre jest na wątrobę?

— Dobre na wszystko. Ale ja  wskażę 
pani coś jeszcze lepszego.

— Cóż takiego?... — zapytała pospiesznie.
— Woda m łodości!... cha! cha! cha!... 

bardzo dobra i dla m nie! ch a ! oha!... i dla 
pana M ana! oha! oha! cha 1... i dla wszy­
stkich panów starych i dla wielu pań chcą­
cych uchodzić za m łode!...

Pułkownik trząsł się i dusił ze śmiechu, 
aż oczy zaszły mu łzami. Poważna mina pa­
stora i długa, szczupła, żółta twarz pani 
Brent, mogąca w osobach innyoh wywołać 
najwyżej wesołość, wzbudzały ją  w nim w 
tak wielkich rozmiaraoh, że czuł potrzebę 
przewyżką je j podzielić się z innymi.

— A gdzie się podział Franciszek ? — 
zapytał. — Tylko ja  i on umiemy ocenić 
dowcipy i dobre wino.

Franciszek znalazł prawdopodobnie to­

warzystwo przyjemniejsze niż razmoiira z wu­
jem, gdyż nie pokazał się, pułkownik więo 
zmuszony był wychylić sam nowy kieliszek 
wina i w braku osoby innej, wybrać panią 
Brent na powiernicę swych zwierzeń.

— Przyznaję się, że z trzech moich sio­
strzeńców najwięcej cenię Franciszka, gdyż 
jest prawdziwym Mainwoodem. Walter jest 
Chartranem. I Chartranowie dzielni ludzie, 
wykształceni, obdarzeni smakiem artystyoz 
nym, ale nie posiadają usposobienia wesołe­
go. Nie przypominam sobie, ozym choó raz 
w życiu widział mego szwagra śmiejącego 
się. Cha ! oha ! oha !...

Pułkownik hałaśliwie przekonał, że nie 
brakło mu tego usposobienia, poozem mówił 
dalej do pani Brent:

— Siostrzeniec mój Stefan, syn mej 
siostry Kiddy, chociaż nie Chartran, jest je ­
szcze gorszym. Nie rozumiem jego charakte­
ru Niech pani spojrzy na niego.

I gestem wskazał siedząoego na drugim 
końcu sali, pomiędzy grubą panią Man i dość 
już pełną je j córką, młodzieńoa zupełnie od­
miennego typu : wątłego, z wąskiemi ramio­
nami i rysami twarzy dość regulamemi, ale 
zeszpeconemi nadmierną szozupłośoią.

( C.  d.  n .)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ot. od wyrazu.

L.41.1RNIE POWOZOWE para złr
5-50, 7-—, 8 —, 1 0 —, 15 — . Pocho­

dnie naftowe po złr. 2-75 do 3-50 poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plao Kapitalny 1 (naprzeciw ka­
tedry). Fula Tarnopol plao Sobieskiego.

U O Ś C I B L świece woskowe, pascha- 
A. ły, stoozki, kwiaty do świec, świece 
Apollo, poleca najtaniej fabryka świeo 
Fryderyka Schubutha, Lwów, Rynek 1. 45

E
iKONOM żonaty, bezdzietny, 40 lat wi< - 

kn, z dobremi rekomend&eyami, po 
iznkuie posady od 1 lipca br. na ordyna- 
ryą. Łaskawe zgłoszenia: Ekonom 150 
poste r.est. Przemyśl. 520

n p  ct. za pół kilo kawy wyśmienitej 
- H n  dobroci aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2. Pięeio klgr. woreczki 
ranoo wysyłam do wszystkich miejseow.

H e r b a t a
ińsko-rosyjska, zbiór majowy . świ< 
mchong 1. złr. 3 75, IL złr. 3-—. Okru- 
y najlepsze złr. 1'75. Okruchy drobno 
r. 1-30 za funt. Dwór Łapazyn Brzeźany.

G O Ł Ę B I E
a winki, listonosz#, tnewki ohiń 
kie tanio sprzeda J. Obmiński 

Łyczaków 14 Lwów.

we flaszkach 
po 0 70 litrów 

białe i czerwone
z królewsko-węgierskiej wzoro­
wej piwuioy, zostającej pod nad­

zorem król -węg. Ministerstwa, z gwaran­
cja bezwzględnej naturalności w cenie 

po 70, 75, 80 et., złr. 1 — i l ’2t» 
Również własnego napełni mr1 :

Wina węgierskie, ausłryackie, 
reńskie, bordoskie, słynne gre­
ckie Malwasia i Maurodaphne 

i stare  kuracyjne tokajskie
w wiekim wybone poleca

St. M ARKIEW ICZ
w Rynku 1. 42, 4203

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, 
Wewiórskiego. W Krakowie u pp. Wisz­

niewskiego, Redyka i Trauozynskiego.

Ocyle stalowe
H 100 es tuk Nr. 1 złr. 2-50, 
N. 2 złr. 3*— Ocyle ze sta 
lowyml żyłkami 1U0 sztuk Nr. 
1 złr. 1 5 Nr.  2 złr 1'70. Ma 
szynki amerykańskie d < strzy­
żenia bydła złr. 2-20, francu­
skie do koni złr. 2 50. (Jfnale 

szwedzkie 500 sztuk Nr. 7 złr. 1-—, Nr 
8 złr. 1-10. Latarnie gospodarcze naftowe 
graniaste znakomite złr.2.40, Kaey ognlo 
trwałe Wertheimera od złr. 70-—, poleoa

A N TO N I H ALSK I

i S e l a z n y

wóz wagonowy
zbudowany wedle najnowszej i 
najlepszej konstrukcyi, długości 
7 in., mogący zastąpić dwie lory, 
a udźwignąć 250 MC, jest nad 
zwyczaj tanio z ustawieniem i 
montowaniem do sprzedania. — 
Bliższych szozegółów udzieli Fa­
bryka wagonów Br ac i  Her z’ ów, 
Praga - Bubna. 4487

handel żelazny 
Lwów, plac MaryackI 1. 9.

P ie g i
plamy watrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyoiu 
Dr. ChrlutofTa znakomitego nieszkodli­
wego Ambraorćme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem1' 
Zygmunta Ruokera; w Krakowie w apteet 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap> 
tece Leona Kallira , w Tarnopolu w apte 

ce M. Krzyżanowskiego. 4394

Julian br. Brunicki
w Podhorcach p. Stryj

poleoa

Owsy
Kartofle

Drzewka
Krzewy

owocowe i ozdobne.
NARZĘDZIA OGRODNICZE.

Cenniki darmo i ©płatnie. 
(Proszę powołać się na Gazetę Naród)

E.

Przeciw gośćcowi i rew tyziow i
jest tylko H on g h -h o  p rz e o lw g o ź ó o o w a  rośli­
na jedynym radykalnym środkiem, który cierpienia 
przez noc uśmierza, najmiększe nabrzmienia usuwa, 
wyciąga bowiem ze środka wodę gośćcową, nie u- 
szkadzająo zupełnie skóry, stawom zaś przywraca 
dawną gibkość , zesztywniałą wskutek reumatyzmu.

Zapytania i zamówienia u uprzyw. właściciela
J A N A  P O H I / a  w  W i e d n i a

XI1/3) Breltenfurterstrasze Nr. 4. g
Pochlebne uznania 1 pclecomia. ^

Ponieważ środek pański bardzo dobrze działa i tak szybko pomaga jak u
ogólnie u nas łubianego naszego p. Schweinekera nadleśniczego i u ulnbionego
naszego obywatela p. Reisenleitnera rzeźnika i właścioiela domu gościnnego, 
przeto upraszam pana o odesłanie za zaliczką jednej paczki 1000 gramowej, 
także memu przyjacielowi pod adresem : p. Józef Albprti, fabr. kapeluszy słom­
kowych w Deutscb-Brodek, p. Konitz, Morawa. Z  Wysokiem poważaniem 

Loosdorf, 26 kwietnia 1899. Franciszek Wobrov.

Kotły parowe, rezerwoary, 
maszyny parowe, trasmisye

d O z t a r o s a  4476

F A B R Y K A  M AS ZYN  „PERKUN
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzsoha 

Lwów—Podsamoze ulioa Marcina 11.
Biuro teehnlczac dla zamówień uliea Hetmańska 12, 1. p.

K o s z t o r y s y  b e s p ła t n lo .

U

Najkom pletnicj czysly i n ieszkodliw y leczy 

W e  4 8  GODZiN 
najuporezyw sze rzeźączki, c o  daw niej wyraafjalo \ 
kilka tygodni cisisu przez użycie kopaiw y, kubeby, 
past z opiaLami i szprycow ań.

W e  wszystkich aptekach.
We Lwowie w aptekach p p : Mikolaseha, Wewiórskiego , Ruokera, Ehrbara, 

Sklepińskiego i Beisera.

i m

L tkt©Tarsie©, P i l l a

ila lani i
ulloa Jagiellońska l. 3

(dawny lokal Banku kredytowego)
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zaohowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeozki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 
4 % %  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rospoozyna się w najbliżozym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się s dniem 
powsaednim, poprzedzającym zwrot takowych.

W  zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu I przemysłu wohodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tern: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprooentowania , udzielanie pożyozek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszozędnośoiowe.

O d d z i a ł  2 s a s t a w z i l o z y  4327
Lwowskiej F ilii Banka Galic. dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alkaliczno-so dowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w  zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 3728

Do nabycia w aptekach i drogueryaoh , skład dla Lwowie 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśoioiele fabryki wód mineralnych.

L. 407/900. 
pr.

4468

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa rozpisuje 

konkurs na jedną posadę adjunkta urzędu budowniczego 
miejskiego z roczną płacą 2800 koron, dodatkiem aktywal- 
nym 600 koron i prawem do dwóch podwyższeń w kwocie 
200 koron, względnie 400 koron, po czterech, względnie 
ośmiu latach służby.

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończo­
nych studyów politechnicznych w dziale inżynieryi i ze 
świadectwami z dwóch egzaminów rządowych, tudzież z prak­
tyki dotychczasowej, należy wnieść do Prezydyum Magistra­
tu najdalej do 10 kwietnia 1900 roku.

We Lwowie 19 marca 1900.

K a i s e r b a d j
0d dawna słynny Z ak ład  w o d o le o z n lo z y  do ^  
natural. leozen la  w sze lk lem l BpoBobaml I
Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele I  

świetlane, powietrzne i sło- 5 
| neozne, kąpiele solankowe, “  
I mułowe, ziołowe, piaskowe,

Eosenheim|L nia Monachium —
Kufstein — Salcbur —

W’e d e ń . ___________________ ________
z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpie­
lowy. Lekarz kąpielowy: Dr. M. Zlmmermann (przedt. w kąpielaeb Thalkirehen).

ZBBUWUić

pa
najwybitn ejsze w ostatnim czasie.

Płyn do trenowania.
Woda do mycia koni i bydła rogatego.

1 flaszka i ł r .  1*20 ot.
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej starości 
zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po wcieraniacb 
zdolnem do wytrzymania największych trudów i 
trenowań. Używa się także ■ zadziwiającym Bkut- 
<siem we wszystkich następstwach zbyt wielkich 
jatężeń, okulawienia, reumatyzmu i ezlywnośoi

h o t t e r a  a b r o b b i n o l .
Woda kosmetyczna do myoia koni. !/i. Oseska złr. 8, flaszki złr. 3-60. 

Usuwa wszelkie narośla i stłuczenia bez niszczemia włosów. Wzmacnia nadniszozo- 
ne i słabe ścięgna, usnwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka­
dza wszelkiemu zapaleniu, szczególnie uznane w żółtaczce, pęeinie , guzaon u ko­
pyt, grubym kolanom, gazom u ścięgien, grubych przegubach, nabrzmiałościaeh 

gdzie się pokazujn. Usuwa drżenie kolan i leczy wazelkie stłnszczenia.
H O T T E R A  A G R I Ł

proszek odżywozy dla koni i bydła rogatego. — 1 paczka 80  ct. 
Znakomity dodatek do kam y celem utrzymania bydła zdrowo i silnie. Należy 

używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów.
Składy w aptekach i drogueryaoh, gdzie nie ma na składzie, należy zamówić, je­

dnak przyjąć tylko Hottera preparaty, lub udać się wprost do
głównego składa: A pteka „zum  h eil. J o s e f“ ,

Wiedeń, YII/2, Schdnbrunnerstrasse 182.
Obszerne prospekta darmo i opłatnie. 4415

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartośc iowe
wypłaoa

beat potrąceni* prowizyl lub kosztów

k A H T O R
O. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banka hipotecznego.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
osobowy 6-10 z Czerniowieo, (Iokan, Jass) Stanisławowa

z Brzucbowieo tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

godzina
6-10
6-50 
710
7-40 
7*55 
7*44
8-05 
8*15
9-00 

11-15 
11*55
1*01
1-30
1*40

1*50
2*20

2 35 
5*15

5-40
5*55

TT?

z Tarnopola i Brodów na dworzec głównya.i l_ i o  °  J
Orłowa, Wieliczki

pospieszn.

osobowy

pospiesz

sobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobówy

pospieszn.

osobowy

6-20
7*58

8-15

8*34
8*45

9*21
9-55

10*10
1008

10-25
10-30
12*10
12-30
2-16
3-05
3-30
6*00

6*20
6-15

8-30

6-30

8*30

8-45
9-10

9’25
9*35

9-45
9-53

10-10 
12*50
1-55
2*08
2*15
2*45

3*55

3-05
315
3-20
3*26
5.25

6*40

6-50 
700 
7*10
7-20 
7-42
7-47
8-86 
9*11

10-40

10*50

11*10

11-32
12*50
2-36
4*10

5-60

z Janowa
z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryj 

Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze 
Tarnopola i Brodów r ’ 

z Sokala i Rawy ruskiej 
z Krakowa, Wiednia, Warszawy 
z Jarosławia i Lubaczowa 
a Iokan, Czerniowiee i Stanisławowa 
z Janowa
1 S aikowa* Wi?dnia’ Wrocławia, Sanoka
i  Skolego, Stryja, Kał jza, Chyrowa, a z Lawoeznego tylko od 

1 lipea do 15 wrz śnia 
z Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odeeey) Grzymałowa, Kozawt. Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa Wiednia) Wieliozki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora 
Chyrowa 1

z Iokan, Suoz wy, Radowiee, Kozowy, Pedwysokiege, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 mąja i od 16 do 30 września eodzienniei 

a od 1 czerwoa do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuehowiee od 7 maja do 30 ezerwoa i od 16 sierpnia da 

10 września codziennie 
z Brznebowiec od 1 lipea do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu ’
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaeu) Suezawy, Kozowy, Podwjs 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczyniee na dwo­

rzec Podzamcze 
z Pedwołoezak itd. jak wyżej na dworzee główny 
z Lawoeznego (Pes^t) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Constancy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoezysk, Grzymałowa Koaowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Lawoeznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoezysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy i dworca

przes 
Rzeszów

do Iekan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego. Kozowy 
KSróemezó, Husiatyna, Radowiee, Kimpolunga, Suozaey 

do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaoz  ̂ - ,  pr*e» 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze barnów 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża ( zez Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Lawoeznego od 

1 lipoa do 15 września 
do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo Husiatyna' Kozo w»• 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Iokan, Sopowa, Berhometu, Radowiee, Suezawy 
do Podwołoezysk, Biodów, Kopyezynieo, Husiatyna, Kozowy 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta: 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworoa głównego 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworoa Podzamcze 
de Brzuohowiee od 7 maja do 10 września w niedziale i święta 
do Iekan, Podwveokiego, Kozowy, Kałnsza Husiatyna, Kdroz- 

może, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki pr: 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzucbowieo tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Iekan, Radowiee, Kimpolunga, Suezawy 
do Krakowa (Wiednis Wrocławia Berlina, Warszawy) MozO 

Laboro* (Pesztu) łowa przez Tarnów od 15 ezerwoa do 
15 września

do Janowa od 1 ezeri do 15 wrseśnia tylko w dufe powez. 
do Lawoeznego (Munk sa, Pesztu) Chyręwa, Kałusza1 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 
do Janowa od 1 ezerwea do 15 września w niedziele i święta 
do Iekan (J&ss, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, SzeparowiecHu- 

Nowosieliey, Berhometu, Seretu, Badowieo, duoz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa. Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonioza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworoa Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), 
do Iokan (Bukaresztu, Constancy)
de Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mezó Laborez (Pesztn) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Bizucbowie od 7 maja do 10 września

UWAGA, Czas trodkowo-europejski rółni się od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie: 12 godzina to czasie środkowo-europejskim =  12 godz. 36 min. 
czasu lwowskiego.

Noem godziny od 6-00 wieczór do 5-69 rano odznaczone są czarttom  ramka­
mi. — Biuro informacyjne e. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich l  S 
udziela w ttnień to sprawach kolejo%oych, sprzedaje wszelkiego rodzą iu biletu iazdu 
i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiąjąc lnb kupująe przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystejąo z działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maeye swoje zaeierpuęlń Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej,

Na sezon! otrzymaliśmy właśnie transport i pólńcamy po cenach 'najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych wszystko hardzo gustowne 1 w wielkim wyborze poleoąją
wielkościach. Chodniki kukodowe, CHMniki z Linoleum, Cltódfliki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, FRIEDRICH  & B E A C O C K  
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiaraoh. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły umeble Lwów, ul. Hetmańska 4 , ebok suktarni Wgo Grossa.

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


